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K ra k ó w  19 p aźd ziern ik a .
W  tej chwili albo dogoryw a, albo jui 

iyć przestał naczelnik gabinetu angielskiego, 
Wicehrabia Palmerston. Nie żywot jego lu 
piszemy, bo przedewszystkiem obecność nas 
w&jmuje. Śmierć lorda Palmerstona sprowa­
dza kryzys ministeryalną, odwlekaną jedy­
nie przez wzgląd na zgrzybiałego ministra, 
który jak umiał przedłużyć życie swe do 
późnej starości w całej czerstwości umysłu a 
niemal i ciała, tak też umiał opaźoiać chwilę 
przesilenia politycznego Anglii. Być nawet 
m oże, iż polityka lorda Palmerstona prze 
żyje jego samego czas jakiś, bo m iała ona 
własność usypiającego opiatu, którego skutki 
długo jeszcze po zażyciu czuć się dają. On, 
zwany niegdyś „lordem wichrzycielem9 (fire 
brand), stał się w  ostatnich latach życia swe 
go wyzuaw cą i apostołem zasady nieinter- 
wencyi, tak, iż mniemaćby można, że politykę 
swojego krajn stósow ał do swoich osobi­
stych potrzeb, a te wym agały, aby zaprze 
Btać awanturowania się w  sprawy niebez 
pieczne, robienia dalszych długów, i przepi­
syw ały jako warunek długiego życia, obo­
jętnie patrzeć do koła i nie tracić dobrego 
humoru. Zbywał też lord Palmerston do- 
wcipkami i reformę wyborczą i sprawę a- 
merybańską czy to w Izbie czy na biesia­
dach, czy w mowie parlamentarnej czy w 
speechu. Nie był ministrem skarbu, a na nie­
go spadały .zaszczyty budżetu Gladstona; 
nie był ministrem spraw zagranicznych, a 
jemu przypisywano wykrętne noty Russella; 
poczytywano go za skrytego nieprzyjaciela 
Napoleona III a skrytego przyjaciela R osy i, 
a jednak za jego staraniem zawierany by) 
sojusz z Francyą i jego posądzano o od 
stąpienie Francyi; pod jego wpływ em  upo­
mniała się Anglia u Rosyi o prawa Polski, 
8 także za jego namową schowała z pokorą 
odprawę księcia Gorczakowa.

Lord Palmerston był bowiem duszą ga­
binetu i jego uosobieniem. Niemiły królowej 
samowładnym  niemal będąc ministrem, u 
ginął się jednak przed jej w o lą , a choć jej 
nigdy dla siebie nie pozyskał, umiał stać 
się jej niezbędnym. Sarkastyczny mówca, 
rozbrajał przeciwników swoich i zdobyw ał 
sobie oklaski Izby niższej, którą w odził na 
pasku jak masztalerz konia po arenie.

Śmierć jego od dawna była przewidywa­
ną, a przeto i następca zapewne przyspo- 
biony, mówiono, że lord Granville; ale czy 
ten co po nim nastąpi, zastąpić go zdoła?  
Lord Palmerston nie reprezentował bowiem  
ani systematu ani szkoły politycznej. Niegdyś 
był torysem, potem whigiem, wreszcie ni jed­
nym ci drugim, i do rozbicia się tych stron­
nictw przyczynił, a bardziej jeszcze do zatarcia 
cech ich w łaściw ych; często przechylał się 
ku reformistom kobdenowskim, chociaż da­

lekim był od radykalizmu. Polityka jego była 
zawsze okolicznościową, nigdy zasadniczą; bo 
nawet nieinterwencya, której w ostatnich 
szczególniej latach mienił się być wyznaw­
cą, uważaną być raczej musi jako wybiegli- 
wy środek usunięcia się od wszelkich zajść, 
aniżeli jako doktryna absolutnie przestrzga 
na. Nieinterwencyą ham ował lord Palm er­
ston śmielsze zamysły Napoleona III lub też 
osłaniał honor Anglii, usprawiedliwiając nią 
nieczynność. Zasada absolutnej nieinter 
wencyi musiałaby koniecznie w yłączyć |mo 
carstwo wyznające ją z wszelkiego zw iąz­
ku z głównem i kwestyami europejskiemi 
i sprowadzić je do rzędu państw ma­
łych, skazanych na bierny żywot. Samo 
też przyznawanie się do tej zasady podkq- 
pało przewagę Anglii pod koniec rządów 
teraźniejszego m inisterstwa; że zaś nie było 
szczerem, dowiodą zapewne niezadługo przed 
przyszłym parlamentem dalsze akta do spra­
wy księstw zaelbiaóskich, a już ze znanych 
dotąd w ydobyć o tem można pewne ska- 
zówki.

Śmierć lorda Palmerstona zaskoczyła An­
glię w  chwili zupełnego spoczynku, wpraw­
dzie wśród kwitnących finansów, ale zobo- 
jętniałą lub nieśm iałą do energicznych kro­
ków w obronie własnych zagranicznych in­
teresów w Azyi i Ameryce; w  chwili roz- 
padnięcia się wielkich stronnictw politycz­
nych, których współzawodnictwo niema­
łym  staw ało się bodźcem w życiu publicz- 
nem; pod wpływ em  lubo powolnym , lecz 
nieustającym szkoły radykalistów, mającej 
cel wskazany i wytknięty przeobrażenia so- 
cyalnego. Stara Anglia już przestała istnieć, 
a nowa jeszcze nie w yszła z poczwarki- 
Jaką ona będzie? tego nieodgadną politycy, 
bo formy nie powtarzają się w dziejowym 
pochodzie. Lord Palmerston posiadał wiel
ką trzeźwość męża stadu, co nie będąc 
meteorem, który błyszczącą przebiega drogę 
a dowolną, wciąż narodowi przyświeca po 
drogach, które przebywa, jak wierny sa­
tellite. N ie był on twórcą systematu poli­
tycznego, ale doświadczalnego rozumu sta­
nu odbiciem , najwybitniejszym wyrazem 
swojego narodu odznaczającego się prakty- 
cznością zarówno w życiu publicznem jak 
prywatnem. W przymiotach tych jego leżą 
powody wad jego —  albowiem żyjąc za 
wsze daną tylko chw ilą , zostaw iał pamięć 
o jutrze tym co po nim nastąpią.

dząc do rozdziału II tegoż dzieła zajmującego się 
„zarządem szkoły" nadmienia o pozbawieniu krajn 
naszego wszelakiego udziału w zarządzie szkół, 
mianowicie niższych, tak miejskich, jak i wiejskich.

Obawiając się, aby ktoś nie pomówił szanowne 
go sprawozdawcę, jak się to nieraz zdarza, o bez 
zasadność jego twierdzeń, lub podobnież bezzasa 
dne uprzedzenie do instytueyj rządowych, pragną- 
em z mej strony o ile możności przyczynić się 

do odparcia podobnego możliwego zauutn faktami, 
gdyż fakta najlepiej „lcquntnr“ i zaprzeczenie im 
jest nieco trudniejszem, a czasem wprost niemo- 
żliwem.

Ponieważ zaś, jak to Czas słusznie utrzymuje, 
szkoły niższe miejskie i wiejskie zostają pod wy­
łącznym wpływem konsystorzów i rządu, przeto 
chcemy podać niektóre mniej znane, choć dawno 
nż ogłoszone rozporządzenia władz krajowych, 

zamieszczone w wydawanym przez przewielebny 
konsystorz tarnowski organie szkół ludowych dla 
dyecezyi tarnowskiej, tak zwanej „Kureodzie szkol­
nej9 *) o ile one zajmującego nas właśnie przed 
miotu dotyczą.

Wpływ ludności krajowej na szkoły, powinien 
się, jak  się samo przez się rozumie, poczynać od 
nadzoru szkół najniższych ludowych: parafialnych 
i tak zwanych u nas, lubo nie bardzo szczęśliwie, 
to jednak może dowcipnie: trywialnych. Nadzor­
cami podobnych szkół (Ortsschulaufseher) powiać, 
być, jak to słasznie Czas uważa ®), najrozumniejsi 
i najznakomitsi ludzie z miejsca, gdzie szkoła 
istnieje, którzy jako tacy, miłujący przedmiot po­
wierzony ich pieczy, będą prawdziwymi przyja­
ciółmi szkoły i najgodniej odpowiedzą przyjętemu 
na się obowiązkowi.

Władze krajowe innego zdają się być w tej 
mierze zdania. Mianowicie znajdujemy w Nrze 664 
wyż rzeczonej kurendy szkolnej z roku 1864 na­
stępujące rozporządzenie c. k. komisyi Namiestni- 
czoj w Krakowie z dnia 3 maja 1864 r. 1. 11730, 
które tu powtarzamy w przekładzie:

„Spostrzeżono wreszcie, że w niektórych miej 
scach wyznaczono na świeckich nadzorców szkol 
nych osoby należące do inteligencyi, jak np. aptt- 
karzów, lekarzów, zarządców dóbr itp., do których 
gminy szkolne nie mają zaufania.

Zważywszy, że tego rodzaju świeckim nadzor­
com szkolnym miejscowym według świadectwa 
doświadczenia dotychczasowego, zbywa często na 
bezwzględnie lojalnem, interesom państwa i szko­
ły odpowiedaiem działaniu, lub że na plan nau 
kowy szkolny szkodliwy wpływ wywierają, że 
postępują sobie jakoby przełożeni nauczycieli a 
z powodu swych zatrudnień zawodowych zanied 
bują najważniejsze obowiązki połączone ze swym 
urzędem honorowym: zatem wyboru takich nad­
zorców szkolnych miejscowych wcale nie można 
nazwać szczęśliwym. Dla tego też urzędy po 
wiatowe nie mogą być nadto przezornemi przy 
przedsiębraniu wyboru świeckiego miejscowego

K O H E S P O lD E im  CZASU
Z nad B ia łe j 17 października.

W szeregu artykułów Czasu rozbierających świe 
żo wyszłe dzieło szanownego profesora Dietla „O 
reformie szkół krajowych" sprawozdawca przecbo

1) Kurenda ta oprócz tytułu polskiego, zawiera 
w sobie same w niemieckim języku zredagowane roz­
porządzenia.

2) Nie jest to tylko zdanie Czasu, lecz wyraźcie 
żąda tego „Polityczna ustawa11 (Politische Verfas- 
sung der deutschen Volksschulen fiir die k. k. osterr. 
Provinzen mit Ausnahme von Ungarn, Lombardie, 
Venedig und Dalmatien) w § 154: „Zunj Orts- 
schul Aufseher soli immer ein Schulfreund, einer 
der verstdndigsten und angesehensten Manner im 
Orte ausersehen werden.u Ustawa ta dotąd obowię- 
żująca, mówi o niemieckich szkołach ludowych, do 
których i galicyjskie należą, bo Galicya nie znzjdoje 
się między owemi wyjętemi, powyżej przytoozonem' 
krajami. Red. Cz.

nadzorcy szkolnego."
Innego też zdania są władze krajowe pod wzglę 

dem właściwości szkoły, która podłng bardzo słu­
sznego zdania Czasu winna być szkołą dla kraju, 
szkołą narodową.

Mianowicie okazuje się to z następnego rozpo­
rządzenia zamieszczonego w Nrze 664 część (Sliick) 
VII i VIII z r. 1864 rzeczonej kurendy. 

Rozporządzenie to brzm i:
Spostrzeżono, że niektórzy nauczyciele w ostat 

nich dwu latach przy jeografii i nauce czytania 
wykładają bardzo wiele z historyi polskiej, co się 
nie zgadza z przepisanym planem naukowym i nu 
początkowej, naukę w sikole ludowej tylko szkodliwie 
wpływać musi (?!) Źródłem takiego samowolnego 
postępowania są nieraz dążenia rządowi nieprzy­
jazne. Dla tego też powinni nadzorcy dystryktowi 
szkół czuwać jak najtroskliwiej, ażeby nauczyciela 
nie dopuszczali się podobnych wykroczeń i żeby 
przy nauce czytania w klasach wyższych używali 
tylko przedmiotów z ojczystej 3) historyi, zawar 
tych w książkach do czytania."

Następnie zdajduje się w Kurendzie taki ustęp 
dalszy:

„Spostrzeżono, że w niektórych miejscach zro- 
biono ze szkoły niedzielnej zupełną czytelnią. Al 
bowiem tu i owdzie bywa oprócz chłopców i dziew 
cząt przeznaczonych do pobierania nauki niedziel­
nej i wielu gospodarzy w szkole, którym proboszcz, 
wikary lub nauczyciel odczytuje i objaśni® z cza­
sopisma dla ludu przeznaczonego lub z innych ksią­
żek ustępy, które nie zawsze zawierają w sobie 
dążenia rządowi przyjazne. Natomiast zaś zupełoie 
są zaniedbane przedmioty przepisane szkole nie­
dzielnej.

Jestto nadużycie, które pociągnąć może za sobą 
najszkodliwsze następstwa, i dla tego, gdzie się 
znajdzie, zaraz mu zapobiedz należy. Nauka 
niedzielna odbywać się powinna wszędzie w du­
chu ustawy.1*

Po tem cośmy poprzednio przytoczyli zrozumie­
my także następne rozporządzenie prezydyalne, 
z dnia lig o  sierpnia 1864 1. 4263 zawarte w kn- 
rendzie. Rozporządzenie to brzmi:

„Spostrzeżono, że przy wyborze książek na na­
grody w szkołach głównych, trywialnych i para­
fialnych nie zawsze poBtępuje się z należną ostro 
żnością. Często daje się na nagrodę książki, któ 
ryah treść nie odpowiada wiekowi dzieci, albo 
pod względem moralnym i politycznym jak naj 
szkodliwiej działać musi na umysł dziecięcy; a 
ponieważ ciągle jeszcze czynne stronnictwo rzą­
dowi nieprzychylne nie waha się wyzyskiwać i tej 
sposbności na swe cele; zatem jest nieodzownym 
obowiązkiem zbadać dokładnie przed rozdaniem 
książki przeznaczone na nagrody czyto przez gminy, 
czy przez osoby pojedyncze.

Przewielebny konsystorz raczy zatem zarządzić, 
ażeby, ilekroć mają być rozdawane książki jako 
nagrody podczas egzaminów publicznych, dawcy 
przesyłali je  na kilka tygodni przed egzaminem 
do nadzorcy dystryktowego szkół, który ma obo­
wiązek dokładaie je przejrzeć i odrzucić wszystkie 
nie8tósowne lub w jakimkolwiek względzie gor­
szące.9

Rozporządzenia przytoczone nie potrzebują ko­
mentarza; komentują one Bię same sobą. Na mo­

cy tych rozporządzeń wzbroniono szkole ludowej 
wszelkiego wpływu na zewnątrz, na starszą ge- 
neracyą wiejską, którąby może jednak prędzej 
należało oświecić, jeżeliby się to dało nskutecznić, 
aniżeli generacyą młodszą, mającą jeszcze czas do 
wykształcenia własnego. Rozporządzenirmi powyż- 
szemi wyznaczającemi najciaśniejszy zakreB Bzkole 
lodowej (trywialnej i parafialnej), zerwano związek 
jaki ją  winien łączyć z ogółem mieszkańców kraju, 
a mianowicie z rodzicami dzieci uczęszczających 
do szkół ludowych; którym niepowinnoby być 
wzbronione nawiedzać od czasu do caasu szkołę, 
przekonywać się o postępach swych dzieci i ogrze­
wać się nieraz samym, przy ożywionem cieple 
oświaty; bo szkoła to świątynia, gdzie każdemu 
o ile możności winno być wolno wstąpić, tak 
jak wolno każdemu wstąpić do kościoła, byle 
tylko nie przeszkadzał innym tamże zgromadzonym 
ludziom w nabożeństwie. Dla czegóż, jeżeli po 
uniwersytetach pozaprowadzano wykłady publiczne 
(collegia publica) przeznaczone dla większej pu­
bliczności , dla czegóż po szkołach ma być wzbro­
nione zgromadzać się starszym mieszkańcom wsi 
lab miasteczek i od czasu do czasu usłyszeć od 
miejscowego nauczyciela jakąś pożyteczną naukę. 
Co innego jest czuwać, aby nauki te nie byłyby 
udzielone w duchu nieprzychylnym rządowi, co 
innego zaś w ogóle wszelkich dla szczerszego koła 
publ|czności przeznaczonych nauk zabraniać. Prze­
ciwko nadzorowi szkół nic nie mamy, nie możemy 
jednak zgodzić się, na podobne ograniczenie za­
kresu szkoły ludowej, jak je powyższe rozporzą­
dzenia ustanawiają.

Nie możemy się także zgodzić na wykluczenie 
nauki historyi narodowej, a przez taką rozumieć 
możemy jedynie historyą narodu polskiego, ze szkół 
ludowych, gdyż naród każden o tyle jest szlachet­
nym, o ile niezapomina o swej narodowej indywi­
dualności. Szkoła zatem powinna budzić to poczu­
cia własnego jestestwa w narodzie, poczucie wła­
snej godności, poczucie oparte na znajomości wiel­
kich dziejów przeszłości, która to znajomość nat­
chnie naród pewną szlachetną dumą, jaką przejęci 
są potomkowie wielkich rodzin i każe mu iść dro­
gą sprawiedliwości i honoru, aby nie skalał tarczy 
swej herbowej przez przeszłość mu przekazanej. 
Przeciwnie zaś naród nie czujący się w sobie ja ­
ko indywidualność osobna, szlachetna, mająca so­
bie wytknięte pewne cywilizacyjne cele, nie zna­
jąc Bwej przeszłości, bez ambieyi, będzie tonął 
coraz bardziej w materializmie, jak zgraja bękar­
tów, niepomna na pamięć rodziców, których nie 
znała.

3) Ojczystą historyą młodzieży polskiej, według 
zdania owego rozporządzenia nie jest historyą polsk», 
lecz austryackz. Młodzież ta nie powiooa więc wie- 
wiedtitć o Piastach lub Jagiellonach, ale za to o Bt 
benbergach; nie o św. Stanisławie, Janie Kzntym, 
Kazimierzu, lecz o Ruprnchoie, Leopoldzie; nie o So­
bieskim, lecz o Karola Lotzryńskim lab Eugeniuszu 
Sabaudzkim.

W i e d e ń  18 października.

— r. Kwestya dalszej egzystencyi komisyi kon­
troli długu publicznego nie przestaje żywo zajmo­
wać umysłów, mianowicie, stron bezpośrednie inte­
resowanych, tak , iż mimo tajemnicy, która osta­
tnie posiedzenie pokrywać miała, nie jeden szcze­
gół doszedł już do wiadomości pnblicznej. Pismo, 
które komisya za pośrednictwem swego przewo­
dnika, ks. Colloredo - Mansfeld, wręczyła hr. Bel- 
credemu i w którem, jak wiadomo, upraszała o 
wyznaczenie innej władzy, któraby obowiązki ko­
misyi nadal wypełniała, a tem samem uwolniła ją  
z fałszywego położenia, w jakiem się wobec ak­
tów wrześniowych znalazła, wywołało pismo od­
ręczne z dnia 8go b. m. W piśmie tym do ks. Col­
loredo wystó8 0wanym, wezwaną została komisya 
do dalszego prowadzenia swych czynności, patent 
bowiem równie jak manifest wrześniowy nie na­
ruszają, według słów monarchy, ustawy z dnia 18 
grudnia 1862 r., na której istnienie komisyi jest

Cięśó literacko * artystycina.

O B O Z

(Ciąg dalszy.)

Niemałej widać doznał pociechy Koźmian, gdy 
Morawski znudzony lichęmi naśladowcami Mickie­
wicza, palnął ich dowcipną bajeczką umieszczoną 
w gazecie, lecz bezimiennie. Pisze e z eg p

„Choćbyś mi się nie wiem jak zapierał, żeśj nie 
„ty pisał bajkę: Kogutek i G ąsij^  U d d łfJ  
„we wczorajszej gazecie, me wierzę, Poz4 
„się i wybornym konceptem i dobremi wiersza , 
„i nader szczęśliwemi wyrażeniami, zgoła, cecną, 
„twojemu pióru właściwą. Luba niepewność, czy 
nsi§ sam rozumie? Wiwat kogut oryginał. do tô
„było kukuryku, właśnie dla gąsiąt stworzone- 
„Wszyscy powtarzają, że nie mogło wyjść tylko 
„zpod Morawskiego pióra. Zabiłeś na wieki Mic­
kiew icza; odtąd nikt nie chce być gąsięciem. 
„Brodziński i Dmochowski walczyli orężem, a ty 
„maczugą Herkulesa, tą Bajką. Zmazałeś winę, żeś 
„niezrozumiany od kobiet w zdaniu, które masz 
„o Sonetach, poprzewracałeś im głowy. Póki masz
„czarne pukle na głowie, siły Herkulesa, głos 
„Stentora, niebezpieczne są twoje żarty z kobie- 
„tami; jak się doczekasz siwych jak ja włosów, 
„wolno ci będzie figle z klasykami wyrabiać, a nie 
„będą im szkodziły przy toaletach.

Alarmujący list Kaj. Koźmiana znajduję pod datą
13 lutego 1828 r. . . . . . .  , i

„Wiesz też, że Dmochowski najohydniej nas zdra­
dził. Powstali przeciwko nam Romantycy. Gazeta 

”Polska umieściła moją strofę urywkiem z Ody|

„na Pokój: „Jak Araby skwarem spiekłe" dowo­
dząc, że głupia i że źle naśladowana z oryginału, 
„cytując Mostowskiego tłumaczenie, jako jedynie 
„godne oryginału. Sam Mostowski ujął się za moim 
„wierszem: „Wrą pod ich nogami piaski — Słońce 
„im silniej dopieka.11 — Lecz mniejsza o to. Żaba, 
„czyli Chwila spoczynku '), napisał, że miała wy­
chodzić Flora, lecz zmarzła. Tak to źle, grozić 
„się, a nic nie robić; gorzej głupców do kontiden- 
„cyi przypuszczać. Czekamy ciebie, żeby coś ura­
d z ić ; bo nigdy głupszymi, nigdy zuchwalszymi 
„nie byli literaci i krzemieńczanie, jak teraz. Od 
„twego wyjazdu nic nowego nie zaszło, prócz, że 
„ze składu Tow. Przy. Nauk. skonfiskowano dzieła 
„btaszyca. Niemcewicz tem zgryziony; lecz prze- 
„ szkodzić trudno było, skoro w naszem łonie ma­
ńmy  ̂Benonów; łatwo zgadniesz, kto jest na ich 
„czele. Jak żyć, z kim żyć, komu ufać? Bóg tylko 
„wie.11 —

Czemże zawinił Dmóchowski klasykom, że go 
tak potępili? Zdaje się, 0 ile mogłem dojść z ró­
żnych natrącen, że pozazdrościł Morawskiemu jego 
tłumaczenia Andromachy, które Osiński mając 
przedstawić w teatrze, czytywał na różnych zebra­
niach, i zbierał dla tłumacza głosy pochwalne, 
uwłaczające tem samem tłumaczeniu tej samej tra- 
jedyi przez Dmochowskiego. Na reprezentacyi więc 
tej sztuki, jak pisze Andrzej Koźmian-1

„Dmóchowski ciągle hałasował, śmiał się, kry­
tykował, ażeby psuć efekt. Co zaś do epigrama­
tów jego, te są pełne żółci i jadu; gdy jednak 

„chce jenerał) przesyłam ten, który mię doszedł:

Wielcy pisarze dzielą między siebie prace.
Znać w Rzekach*) Morawskiego, Jaxę wAndro-

mace.

») Pisemko peryodyczne pod tytułem: Chwila spo­
czynku wydawał Żaba. Najwięcej do re a cyi tego 
pisma hależało ze szkoły podchorążych.

2) Marcinkowski napisał poemat Rzeki} do którego

„Dmochowski codzień bywa teraz tam, gdzie my 
„nie bywamy; il est nonme Thistoriographe de la 
„maisonP

Dmochowski, póki trzymał się klasyków, póty 
był w łaskach. Kajetan Koźmian tak się w da­
wniejszym liście o nim wyraził: „Ten chłopiec ma 
„talenta, lecz jeszcze nie ma sądu. Do naszego 
„projektu łączy się i chce pomagać piórem i dru­
kiem . Witwickiego balladę przecież wyćwiczył 
„w swojej gazecie. Wszyscy w tem piśmie figuru­
jemy, lecz nie wszyscy stosownie."

Nadchodził moment, w którym nowy wypadek 
miał sprawić ogromne zamięszanie w świecie lite­
rackim. Wszystkie te niespodzianki zwykle spra 
wiał Mickiewicz. Natchnienie jego zdawało się coraz 
potężnieć w mrozie podbiegunowym, fantazye okra­
dać z blasków i barw zorzę borealną, bo każde 
zjawienie się utworu jego w Warszawie szalony 
entuzyazm budziło w młodzieży^ co widząc powa­
żni klasycy zachodzili w głowę, i nie mogąc sobie 
wytłumaczyć czarodziejstwa poezyi, przypuszczali 
już, że to jakaś skryta kabała, lub spisek. Osiński 
sam się z tem w końcu odezwał: Ponieważ ci 
młodzi gadają innym językiem, i czegoś chcą, czego 
my nie rozumiemy, musi to więc być rodzaj ma- 
sonii między nimi.

Wallenrod wyszedł już był w Petersburgu, lecz 
do Warszawy jeszcze się nie dostał; tymczasem 
list pisany z Petersburga donosił, że Mickiewicz 
całą trajedyę improwizował na jakimeś wieczorze. 
Andrzej Koźmian pod datą 1 marca 1828 r. tak 
o tem donosi Morawskiemu;

„W zeszły czwartek byliśmy na obiedzie lite­
rackim  u jenerała Krasińskiego. Cóż to codzień 
„nowych poetów przybywa! Wszak to i poczciwy

Morawski dodawał konceptów wystawiających go na 
śmieszność. Epigram Dmócbowskiego, więcej złośliwy 
jak sprawiedliwy, odsłaniał jednak tę stronę w obozie 
Klasyków, że jeden drugiemu pomagał w robocie gła­
dzenia i 'rymowania.

nasz antykwaryusz Lelewel mięsza się do poezyi 
”i do dobrego smaku, on, który, jak Osiński po- 
”wiada, nawet chustki dobrze nie umie sobie za­
wiązać. Obiad cały szedł dobrze;ale po obiedzie 
’’wpadł Lelewel z listem z Petersburga pisanym o 
"Mickiewiczu, w którym mu donoszą, że ten je- 
„niusz całe trajedye już improwizuje; że w tej 
„chwili jest jakby duchem Boskim natchniony; że 
„gdy improwizował coś o Leonie Sapieże, teraź­
niejszy Leon Sapieha zemdlał, a Łęski i Jelski 
„ledwie nie zemdleli. Ja  myślę, że chyba ich nu- 
„dzić zaczęło. Dodają w tym liście, że ryją już po­
p iersie  z białego marmuru autorowi Sonetów, i 
„nakoniec, że niech ta jędza zazdrości warszawska, 
„niech ci starszy literaci wyją i miotają się, już 
„ich sława zaćmiona! Przeczytawszy list taki Le­
lew el uciekł, a Odyniec zaczął podnosić każdy wy- 
„raz jego. Krasiński według swego zwyczaju ju- 
„dził, a ztąd wielka, a nawet nieprzystojna zaczęła 
„się kłótnia. Wartoż to aby mój ojciec i Osiński 
„tak się zapalali na tych biedaków. I toż to mają 
„być obiady literackie?

Takiż to Parnas, o nieba 1 
Gdzie literaci wybrani 
Jakich trzeba i nie trzeba;
Gdzie Osińscy pomięszani 
Pośród balladowej dziczy,
I gdzie bardziej przewodniczy 
Duch Momusa, niźli F eba;
Gdzie Lelewel, chudy, blady,
Czysty upiór do Ballady,
Po pięknem poezyi państwie 
I burmistrzuje i rządzi,
Gdzie Korwin 3) o wszystkiem sądzi,
A Gosławski o Ziemiaństwie.

„Krasiński, który daje obiady, pasował na poetów 
„i Gosławskich i innych, i za nimi głośno trzyma.

8) Korwin, Krasińskiego herb.

I kiedy takie chrzciny nie kosztują wiele, 
Można więc sobie pozwolić ich jeszcze.

Można Odyńce, można Lelewele 
Równie przerabiać na wieszcze.

„W przyszły czwartek jeszcze pójdziemy na o- 
„biad, bo Woronicz na nim będzie; lecz jeźli zno- 
„wu takie same żarty, koncepty i kłótnie i judze- 
„nia trwać mają, mój ojciec przyrzekł sobie, że 
„więcej tam nogą nie stąpi. Osiński już nie drwi 
„na lekcyach z Szyllera; unosi się teraz nad Ra- 
„synem i Francuzami. Kiedy jesteśmy w kilku tyl- 
„ko, wyprowadzać się staram Osińskiego na dy- 
„sputę literacką, aby nazbierać materyałów do mo­
je j  Rozmowy 4), i coraz bardziej się przekony- 
„wam, że on jest bardziej francuzem, niż wielbi­
cielem starożytnych. Brodzińskiego coraz bardziej 
„poważam; mało mówi, ale z tego, co powie, mo- 
„żna się czegoś nauczyć. I tego to człowieka na- 
„zywano romantykiem i mięszano z Witwickimi!“ 

Najważniejszym przedmiotem tego listu jest im- 
prowizacya Mickiewicza; dziwnie odbija się ona na 
tle tej literackiej kłótni, która gruchła po kraju. 
Morawski zaraz zapytywał z Radomia, gdzie stał 
z brygadą, czy to prawda: że u Opinogórskiego 
mecenasa 4) na obiedzie Odyniec wyzwał na po­
jedynek Osińskiego? Dzienniki, ile sobie przypo­
minam, podały ów list z Petersburga opisujący fe­
styn literacko-artystyczny, na którym Mickiewicz 
improwizował trajedyę, Orłowski improwizował o- 
łówkiem sceny do W allenroda, a znakomita pia­
nistka pani Szymanowska improwizowała na forte­
pianie. Były to wszystko nadzwyczajności, które 
odbierały sen marszałkom konfederacyi klasycznej,

*) Andrzej K. zbierał materyały do napisania Roz­
mowy, w której miał przedstawić zdania obu literac­
kich obozów, i scharakteryzować piszących.

®) U jenerała Krasińskiego właściciela dóbr Opino­
góry.
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oparte. W skutek tego pisma, które w położeniu ża­
dnej istotnej nie sprowadził zmiany, odbyło się po­
siedzenie komisyi w dniu 14 b. m ., ktorego prakty­
cznym skutkiem jest pozostanie przeważnej wię­
kszości członków komisyi na dawnem stanowisku, 
na teraz wprawdzie tymczasowo, aż do odpowie­
dzi miuisteryum na wniesione przez ks. Colloredo 
podanie, o którą atoli komisya nie będzie nrgo 
wać. Członkowie, którzy na posiedzeniach wrze­
śniowych przychylali się do skrajnych zapatrywań, 
mieli pozostać wierni swym zasadom i podobno 
wystąpią z komisyi. Jntro ma się ukazać w dzien­
nikach oświadczenie hr. Einskiego, motywujące 
fen postępek, który w ten sposób przestanie już 
dla ogółu być tajemnicą.

Dziś odbyło się odsłonięcie pomnika ks. Euge­
niusza Sabaudzkiego przy najpiękniejszej pogodzie, 
stósownie do ogłoszonego poprzednio ceremoniału. 
Pomnik sam, z ciasnych rozmiarów pracowni na 
obszerny plac zamkowy przeniesiony, zyskuje 
bardzo wiele i nie przestaje zachwycać- krytyków 
i zoawców. Mianowicie od strony bramy zamko­
wej, pomnik przedstawia wspaniały widok, który 
atoli usterki sąsiadtijącego z nim pomnika arcy- 
księcia Karola, pochodzącego również z pracowni 
p. Fernkorna, jeszcze czyni wydatniejszemi. Z a­
ćmił on wszystkie dzieła sztuki tego rodzajn 
w Wiednia wkrótce wznieść się mające, jakie 
w pracowniach artystów szczuplejszym kółkom 
publiczności już dziś są dostępne: odnosi się to 
mianowicie do statuy ks. Schwarcenberga, którą 
Habuel najsławniejszy z uczniów Rancha właśnie 
wykończa, a którą, obok wielu zalet uderza zbyt 
uniżoną postawą, jaką artysta nadał swemu boha­
terowi.

Wrocław 18 października.

f  Przebrała się miara politycznych domysłów 
i kom hinacyj, do których dała powód podróż br. 
Bismarka do Biarritz. O  rezultacie konferencyj je­
go z Cesarzem Napoleonem wiemy dziś ty le , ile 
śmy wiedzieli dwa tygodnie tem u, to jest, n ic. 
Dzienniki zaniechały dalszej budowy wieży Babel. 
Provinzial Correspondenz osiadła na płytkim grun­
cie rozbnjałych flnktów. Opinia publiczna, karmio­
na zbyt długo wielkiem nic, popadła w apatyą. 
Jeżeli Cesarz Napoleon i br. Bismark będą jeszcze 
dłażej z równym uporem utrzymywali w milcze­
niu rezultat konferencyj swoich odbytych w cztery 
oczy w B iarritz, prasa europejska przerzuci się 
w drugą ostateczność, i zamiast zapowiadać nowy 
porządek rzeczy, zacznie wierzyć, że w konferen 
cyach biarrickich nie przyszło w ogóle do żadne­
go ważniejszego porozumienia się. Niektóre dzien­
niki już dziś tak twierdzą.

Poczekajmy jeszcze chwilę. Hr. Bismark zapro­
szony jest podobno do Compifegne. To co w Biar­
ritz ogóloie tylko uradzono, może tam być szcze 
gółowo rozważane i formalnie ugodzone. Wielkich 
rzeczy nie moźoa się spodziewać. O zawarciu ta ­
kiego przymierza, któreby i przeciw Rosyi było 
zwrócone, powtarzam ciągle, że nie może być mę- 
wy. Tak daleko przewaga i wpływ br. Bismarka 
nie sięgają. To też i śmiałość jego nie posunie się 
aż do proponowania takiego związku z Francyą. 
Król Wilhelm odrzuciłby niewątpliwie projekt ta 
kowy. Czas takich pomysłów jeszcze nie nadszedł. 
Równie i sprzymierzenie się Prus z Francyą prze­
ciw Austryi jest niemożebne. Król Wilhelm odrzu 
ciłby i ten projekt: bo to, co dotąd w przymierzu 
% Austryą zostało dokonane, czyni moralnie przy­
jęcie takowego niemożebnem, nawet z zapewnie­
niem sobie największych politycznych korzyści.

Po usunięciu takich projektów, które zdaje mi 
się, nie postały nawet w głowie p. Bismarka, bo 
przecież trudno przypuścić, aby nie miał znać spb- 
sobu myślenia swego monarchy, cóż pozostało, 
coby mogło być przedmiotem narad br. Bismarka 
z Cesarzem Napoleonem i jego gabinetem? Nic 
więcej, jak  kwestya szlezwieko-holsztyńska, jak 
usunięcie trudności, stojących na drodze wcielenia 
księstw do Prus, bez naruszenia pokoju europej­
skiego, bez zerwania stosunków przyjaźń z An 
stryą, a  więc i bez ncieczenia się do środków 
gwałtownych. Na tern kończy się każde moje ro­
zumowanie odnoszące się do projektu zbliżenia się 
Prus do Francyi. Niektórzy z moich kolegów do 
innych wniosków dochodzą. To ich rzecz. Dzien­
nik na tern nie traci, że korespondenci jego różaie 
i częstokroć zupełnie przeciwnie na jeden i ten 
sam przedmiot się zapatrują. Wypadki rozstrzy­
gną, kto z nich miał racyę.

W obozie liberałów tutejszych, w którym zre 
sztą nigdy nie było zupełnej zgody, panuje jak

największa anarchia opinij odnoszących się do 
kwestyi szlezwicko-holsztyńskiej i związanej z nią 
jak najściślej kwestyi niemieckiej. W obozie na 
wet stronnictwa liberałów postępowych panuje ta 
każ niezgoda. Dawniej już deputowany nadreński 
Groote, a teraz Frese, którzy wzięli udział w zgro­
madzeniu deputowanych niemieckich odbytem w 
Frankfurcie, wystąpili w dziennikach z niebardzo 
zaszczytnemi zarzutami dla swych przeciwników, 
którzy porzuciwszy dawniejsze przekonania, prze 
szli w rzeczonych kwestyach mit Sack und Pack 
do oboza p. Bismarka. Toż samo uczynił znany 
poseł Harkort. Nałionaleeiłung organ postępow­
ców znalazła się w niemałym ambarasie wobec 
tbj domowej wojny wybuchłej w jej obozie. Nie 
mogąc pogodzić przeciwników, * przerzuciła się o 
statecznie na stronę „zbiegów i zmienników," a oi, 
■którzy wierni dawnym zasadom pozostali, 'obrali 
sobie Volkszeitung za swój organ. Stronnictwo po 
stępowe, które z początkiem tak zwanej „nowej ery" 
powstało z żywiołów demokratycznych i z libera­
łów konstytucyjnego odcienia skrajaego, można 
dziś uważać za rozbite na swe pierwiastki, jakie 
zapewne już w przyszłej sesyi sejmowej tworzyć 
będą osobne frakcye.

Ciekawy to będzie widok. Zachowanie się icb, 
mianowicie W kwestyach polityki wewnętrznej, bę- 
dzie zajmnjącem. Demokraci pozostaną na dawnem 
stanowisku, ale ich k o n s ty tu c y jn i‘ sprzymierzeńcy 
wystawieni będą na hiejfedno szyderstwo, jeżeli 
broniąc gabinetu w kwestyach polityki zagrani 
cznej, będą chcieli zachować dawne stanowisko 
w kwestyach polityki wewnętrznej. Zasady „sija 
przed prawem" nie będzie łatwo bronić w pier­
wszych a potępiać w drugich kwestyach. Tacy o 
brońcy nie utrzymają się długo w zaufania pubH
cznem.

P a ry  i 16 października.

W sferach rządowych utrzymuje się zdanie, że 
między Cesarzem a br. Bismarkiem nic nie uło­
żono; że mówiono o położenia Europy i jej po­
trzebach; że minister pruski starał się wytlóma- 
czyć ugodę gasteińską; że miał nadto na głównym 
względzie przekonać Cesarza, że jest Btronnikiem 
zachodu, lecz ma do walczenia w Prusach z kró 
lem i szlachtą, spoglądającą eiągle kn Rosyi. Co 
mówią jest dziwne, bacząc na przeszłość hr. Bis­
marka, ale kto wie, czy niepodobne do prawdy, 
bo hr. Bismark z żądzy zaokrąglenia Prus, mógł od 
r. 1864 zrobić '' jakąś woltę, skoro część dwoiin 
tuileryjskiego i ministrów wyrażała się o nim znib 
jaką uwagą i brała go nieraz za człowieka po­
trzebnego. Wszyscy, co traktowali z Napoleonem 
111 i mieli interes przypodobania mu się, starali się 
zawsze wystawiać się za ludzi Zachodu. Tak czynili 
książę Metternich i hr. Goltz i tak może postępo­
wać hr. Bismark, ale dawno już powiedziano, że 
zmiana usposobień dworów jest rzeczą najtrudniej­
szą. Dwór berliński ma dotąd inne usposobienie 
niż hr. Bismark. Wiedzą o tern tutejsze sfery rzą­
dowe, ale wiedzą także, że w dzisiejszej epoce1 i 
dwory zaczynają się przekształcać, że dwór ma 
drycki tak się zmienił, iż ściągnął na siebie gorż- 
ki zarzut: tu quoque; że przekształca się także 
dwór rzymski, równie jak  wiedeński, że Napoleon 
III pozyskując nfaość dworów, staje się osią, 0- 
kcło której obraca się polityka świata. Cesarz jest 
dobrze z dworem wiedeńskiem i może wkrótie 
będzie się mógł porozumieć z dworem berlińskim. 
J ik  to już nieraz mówiłem, urzędowa, jaw na po­
lityka franenzka, jest dotąd antipruską, taką, jaką 
prowadzi p. Drouyn de Lhnys; polityka ta potę­
pia ugodę gasteińską trzymając się Anglii i ura­
żając się, że jej nie potępia Rosya (myinem jest, 
aby tak zwany drugi okólnik p. Drouyn de Lbuys 
osłodził pierwsze potępienie). Od dworu berliń­
skiego będzie zależeć zmiana tej polityki i w po­
trzebie zastąpienie p. Drouyn de Lbuys przez ks. 
Latonr d’Auvergae. Nie ulega wątpliwości, że Ce­
sarz gotówby zmienić tę politykę z korzyścią Prbs 
i Francyi, a zarazem z korzyścią Zachodu, że sta 
t a  się, aby i Prusy stanęły po stronie jego. Na 
przypuszczenie berlińskiej Provinz. Correspon., że 
Cesarz zgadza się na ugodę gasteińBką z miło­
ści samego pokoju, oburzyły się wszystkie tutejsze 
diieuniki. Ktoś przyrównał dzisiejsze układy do 
układów r. 1811. Różnica jest wielka, bo Napo­
leon III nie postępuje jak  Napoleon I, ale mimo 
tajemniczości, która tu panuje, kto wie, czy cel 
nie jest ten tam i czy denuncyacya Timesa nie 
jest prawdziwą.

W licznych, długich i wyalembikowanych arty 
kułacb, Nord  uderza na politykę, którą przesądza

ją rozmowy Cesarza z Lr. BkniŁrkiem. Artykuły 
te szydzą wyraźnie z Francyi, skoro radzą jej, 
bacząc na giełdę i potrzeby materyalne, nie my­
śleć o niczem i poprzestać na trzymaniu się z Ro- 
9j ą, rozumie się z pominięciem Polski. Presse po- 
* łuczniczka Norda, dzieli to samo* widzenie rze 
czy. Według niej Napoleon III powinien się ogra­
niczyć na pokoju i pomnażaniu wolnośoi we Fran­
cyi. Presse dodaje, że, gdyby Cesarz miał inne 
przekonanie, zostanie wstrzymany od wszelkich za­
miarów z powodu, że nie skończył jeszcze z Me­
ksykiem.

Wszystkie odcienia ster rządowych mówią o do­
brem położeniu hr. Walewskiego na dworze cesar­
skim. Cesarz będąc w Biarritz dał mu mieszkanie 
obok siebie w willi Eugenii. Hr. Walewski stracił 
wczoraj swego przyrodniego brata hrabiego d’Or 
nano, deputowanego departamentu Yonne. Był to 
zacny obywatel i przyjaciel Polski. Pomimo za­
przeczenia Memorial Diplomatique, utrzymuje się 
zdanie, że jadąc do Florencyi, hr. Walewski bęt 
dzie miał poufną misyę. : ji

Książę Metternich ma wrócić do Paryża w koń*- 
cu tygodnia.

Po zatrzymaniu się we Florencyi, gdzie ułożył 
niektóre ustępstwa opuszczenia Rzymu, hr. Bartii- 
ges jak  tylko przybył do stolicy katolickiej otrzy­
mał posłuchanie u Ojca świętego. Jenerał Monte­
bello wyjedzie dnia 20 t. m. i Igo listopada za 
tznie się częściowe wyprowadzenie wojska frau- 
cuzkiego. Trzy parowce stojące) w pogotowiu w T a­
lonie, popłyną po’wajsko około 20. Mówią, te  ma 
być wyprowadzoaą jedna brygada. Skargi GHom. 
di Roma na nadużycia wojska włoskiego nad 
granicą nie sprawiły tu wrażenia, bo rząd floren­
cki zaraz się wytłómaczył. W sferach rządowych 
utrzymuje się przekonanie,: że Rzym będzie mógł 
ostać się obok zjednoczonych W łoch, że Francya 
będzie miała zawsze na oku nienaruszalność jego 
niepodległości. Tylko zakorzenione nadużycia admi- 
nistracyi na tern ucierpią.

Wiadomość o wyprowadzeniu wojsk francuzkioh 
z Rzymu sprawiła dobre wrażenie we Włoszech. 
Wybory będą dobre, to jest umiarkowane. Myi­
nem jest, aby Papież zachęcał katolików do nie- 
głosowenia.

Rozeszły się przesadzone pogłoski o następstwach 
wyprowadzenia kolonistów europejskich z algier­
skiej Sahary. Koloniści mogą się gniewać, Algier­
czycy mogą się radować, ale na tern się zapewnie 
skończy. Mówią, że jeżeli przyjedzie do Paryża 
marszałek Mac-Mahon, nie będzie w stanie zmie­
nić* decyzyi Cesarza. Dccyzya jest J trafna tak 
pod względem militarnym jak  zasady narodowość i. 
Algieria zbyt wiele kosztuje Francyą i krępuje 
jej siły ze szkodą Europy. ■

Sądzą, że wkrótce wyjaśni się polityka gabiae 
tu washingtońskiego względem Meksyku. Da do 
tególKpowód messaż prezydenta a kto wie czy i 
nie pożyczka, którą Stany Zjednoczone myślą za 
Wrzfeć w Europie, a do czego potrzeba im będzie 
pomocy Francyi. Walka zażarta, która się dziś 
prowadzi na polu dyplomatycznem o feniąnizm 
między Stanami Zjeduoczonemi a Anglią, bardzo 
tu wszystkich zajmuje. Znając trudne położenie 
Anglii, zagrażanej w Kanadzie, Indyach i Irlandyi, 
p. Seward naciera na lorda Russela w sposób nie­
słychany i otrzymał od niego przychylenie się da 
komisyę mieszaną, która ma się zająć rozstrzy- 
guieniem reklamacyi o szkody zadane przez Anglią 
w ostatniej wojnie handlowi amerykańskiemta. 
Przychylenie się to sprawiło wrażenie, albowiem 
przesądzało, że Anglia, lękając się wojny, zaczy­
na ustępować i płacić. Lord Rnssel widział się zmu­
szonym dać w Timesie tłumaczenie ugody, i to 
tłamaczenie Monitor zapisał. P . Seward będzie za­
pewnie dalej napierał, nżywając różnych prote­
stów i kto wie, czy nie wystąpi w obronie Ame­
rykanów przyaresztowanych w Irlandyi. Może to 
wzmódz feniąnizm i zbliżyć do niego sfery wyższe 
Irlandyi dotąd mu przeciwne. Anglia, której cywi­
li meya, jak  to wyznał jeden z jej biskupów, o- 
graniczała się do miłości koni i bydła, musi za­
cząć zajmować się ludźmi, mianowicie Irlandczy­
kami.

Ks. Amadeasz Sabaudzki przybył tu onegdaj, 
był u jen. Montebello na obiedzie w St. Cloudi i 
nazajutrz pojechał do Brukseli, za Królestwem 
Portugalskiem. Wczorajszej niedzieli ukazała się 
na śniadania we dworze i wróciła, do służby przy 
Cesarzowej, panna Bonnet, już zupełnie zdrowa. 
Koło poładnia Cesarz przyjął* księcia de la Tonr 
a Auvergne i margrabiego Moustier, którzy', od­
jeżdżają do Londynu i Stambułu. Fotem korzysta 
jijC z pięknego czasu jesiennego, przechadzał się 
pieszo po Montretout w towarzystwie trzech adju-

taotów. Widziałem go w tej uroczej wiosce, dla 
której był to miły wypadek. Cesarz kłaniał się 
uprzejmie wszystkim. Cera jego twarzy pokazuje 
dobre zdrowie. Przed odjazdem do Compićgne, 
Cesarz myśli odprawić przegląd całej załogi pa­
ryskiej w parku bulońskim.

Margr. de la Valletta zajmuje się zmianą nie 
których prefektów i wielu sekretarzów jeueralnycb. 
Praca jego nie jest jeszcze gotowa i nie mogła 
być przedstawioną do podpisu Cesarzowi.

Jutro odbędzie się w Nantes wielkie zapowie­
dziane nabożeństwo za duB zę jen. Lamoricióre, na 
które udaje się wielu legitimistów i orleanistów. 
W kościele przemówi biskup orleański.

Cholera, która onegdaj się zmniejszyła, znacznie 
się wzmogła wczoraj. Tegoroczna cholera jest 
silniejszą niż r. 1854. Administracya przepisuje 
najsurowszą czystość w mieście. Najwyższe o- 
strożuości są obmyślane w szkołach. W małych 
szkółkach przeznaczono kobiety dla doglądania 
stanu zdrowia dzieci. Instytut legii honorowej 
w St. Denis, w którym się uczy 700 dzie­
wcząt, nie rozpoczął nowego kursn szkolnego. 
Dla zdrowia nielicznych dziewcząt, które w nim 
się znajdują, palą się ognie na dziedzińcach tego 
starego budynku.

W ministerium spraw zagranicznych jest pewność, 
że cała Earopa, nie wyłączając Anglii, przystąpi 
do komisyi sanitarnej mającej na celu ubezpie­
czenia Europy od wschodniej cholery. Komisya 
ma mieć swe siedlisko w Stambule.

R z y m i 12 października.

Dwie ważne noty ukazały się d. 9 b. m. i wczo­
raj w Oiornale di Roma zwykle tak milczącym 
i tajemniczym. Pierwsza brzmi jak  następuje :

„Gazzetta di Milano z d .4 g o  b:im. powtarza w 
przedmiocie ostatniej allokucyi papieskiej wyrazy 
z Diritta, które dając do myślenia, iż rząd franca 
ski zakazał ogłaszania drukiem pewnych słów do 
tyczących pogrzebu marszałka Magnan, a przypi­
sanych Ojcu świętemu, zamykają się następną u- 
wagą: „Oto na czem zawisła okrzyczana niepof- 
„dległość Papieża nawet w rzeczach wiary, dopó 
„ki jest księciem doczesnym i zostaje pod opieką 
„francuskiego wojska."

„To zwodnicze twierdzenie, aczkolwiek czerpa 
swe szyderstwo z zasady jak  najprawdziwszej a 
dziś już uznanej od wszystkich, z zasady potrze­
by zupełnej królewskiej niezawisłości w objawach 
Najwyższego Pasterza,!.,obraża jednocześnie i ho­
nor Stolicy świętej, która nie poświęciła nigdy żą- 
daej przemocy ludzi czy rzeczy świętej wolności 
swojej, i honor naczelnika tak katolickiego naro­
du, jak  Fraucya, która zapewne wzdryga się na 
myśl samą podobnych gwałtów.

„Te są powody dla których, wśród tylu o bz- 
czerstw, jakie stosownie do dzisiejszego obyczaju, 
ogłaszane bywają w tym przedmiocie przeciwko 
Stolicy św iętej, a na które zbytecznaby było od­
powiadać, zwyż przytoczone wyrazy zwróciły ijedy 
nie na siebie szczególną uwagę.

„Jesteśmy przeto upoważnieni do oświadczenia 
dla tych, którzyby jeszcze tego potrzebowali, iż 
Najwyższy Pasterz, jak  zawsze tak też obecni i, 
postąpił wedle pobudek swego sumienia, iż jegp 
słowa nie zostały aui rozszerzane ani zmieniane, 
i że nikt nie myślał o założeniu veto, którego, jak  
to już wiadomo, nie usłuchauoby ani możnaby by­
ło nigdy usłacbać.“

Powyższa nota zredagowana przez mgra Berar 
dego poprawioną została przez Papieża, który pa­
rę słów do niej dopisał. Wczorajsza zaś jest je ­
szcze ważniejszą jako wyraz sytuacyi i znak przy­
szłej polityki dworu rzymskiego.

„Niektóre dzienniki, mówi ona, świeżo ogłosiły 
o stopniowem cofaniu wojska francuskiego z pa 
pieskiego państwa artykuły, które zdają się wy­
chodzić zpod jednego stępia i na pierwszy rzut 
oka mieć na celu uspokojenie umysłów i rozpędze­
nie sprawiedliwej obawy około wypadków, jakie 
się gotują.

„Czytelnicy la France i le Pays, że już o innych 
zamilczem, spostrzegli w rzeczy samej jak  dzien­
niki te jednakowemi niemal wyrazy usiłowały 
wmówić: 1° iż rząd, który opanowawszy sposobami 
każdemu wiadomemi wszystkie niemal państwa 
włoskiego półwyspu, okrąża teraz cząstkę terito- 
rynm materyalnie pozostałą Stolicy świętej i cięży 
na niej nienawiścią swych wytrwałych a nigdy nie 
udprzysiężonycb dążności, daje od pewnego cza­
su widoczne dowody głębokiej zmiany, ite ża po­
gróżki najścia zamieniły się w obietnice opieki, w 
oświadczenia uszanowania: 2° iż to przeobrażenie

....
należy przypisać zupełnej różnicy zasad, 
się dziś zbawiennie rządzą jego mężowie sta > 
któzry, jeśli w chwilach uniesienia chcieli ea9 a JJ 
papiestwa, dziś przekonali się, i i  papiestwo n 
jest dla Włoch przyczyną słabości, ale owszem n ] 
szczęśniejszą z potrzeb i  źródłem siły a wpływu-

„Nie możemy ukryć, iż te bezmyślne twierd*® 
ni* niewymownie nas zdziwiły, zwłaszcza w on 
opłakanych wypadków, jakich jesteśmy świadka® •

„Jakoż bardzo częstemi i wcale niedawnemi “  
ze strony regularnego wojska lub straży narodo 
wej zależnej od tego rządu, pogwałcenia fjr8“' 
państwa papieskiego, jakowe popełniane teraz by 
wają w przytomności wojsk francuskich, i nie W  
ko stanowią niemałą sprzeczność z zachwalone®1 
maksymami opieki i uszanowania, ale przeoiwuj® 
dostarczają dowodnych waiosków do osąd*®0'11 
całkiem inaczej jakie będzie n a j p r a w d o p o d o b n i e j

sze następstwo zapowiedzianego wojsk odwoła®?'
„Ani różuemi od czynów, jabiemi są rzeczyw1' 

ś  óe, okazują się zasady, które w tych dniach t>8 
wet ożywiają po dawnemu lndzi stanu pomienio®6 
go ̂ rządu. Cóż bowiem innego ma znaczyć nie® 
stające prześladowanie kościoła katolickiego w je' 
g i  zakładach, świeże zamknięcie aeminaryów b>- 
biskupich, tudzież nowe przeszkody dążące prieł 
się do przerwania nawet następstwa kapłanów w d® 
ma bożym? Kroki te dadzą jasno poznać, że i®11 
sprawy są dalekimi od rzeczonego przeświadczę; 
i.ia i od uznawania dziś w papiestwie prawdziwi 
chwały Włoch. Nie może bowiem być przyjaci® 
lem papiestwa, uie może się przejąć zasadami ® 
szanowania dla jego politycznej niezawisłości, kto­
kolwiek okazuje się mbnbłaganym wrogiem ośjźy 
wolniejszych a uajświętszych ustaw katołickicbt 
które Bzanowane są nawet w krajach dysydenokieb 
i niewiernych.

„Otóż więc na czem się ograniczają szumne do- 
niesienia przerzeczonych dzienników. Są to szczer® 
urojenia!“

Jak widzicie od układów z królestwem wło­
skiem i od posłuchań pp. Vegezzego i Boggio do 
ppwyższej poty — daleko, bardzo daleko. Cała t» 
przeszłość, wszystkie usiłowania Cesarza JJapol®0 
na dl* pogodzenia obu stron, są już tylko „szcz® 
rom urojeniem", mere illusioni! Nota ta jest gD' 
ś-ietn wyznaniem, iż dwór rzymski nie wierzy ^ 
rzetelne i uczciwe wykonanie kouwencyi prze? 
rząd włoski, skoro uawet dzisiaj w przytomność' 
wojsk francuskich territory urn papieskie częstokroć 
u'ega pogwałceniu; ma ona na celu wyprowadź®' 
nie katolików ze spokojnej ufności i bierności, o- 
kazanie im , iż OjciełJ ś. przyjąć żadną miarą ni® 
może położenia uczynionego mu przez konweney% 
i. przygotowanie umysłów do stanowczych krokó* 
ze ,strony Papieża. Notę tę napisał kardynał A® 
tonelli.

Hr. Sartiges wrócił do Rzymu, i miał otrzymać 
niebawem posłuchanie u Ojca ś. Przy wiózł on  trak 
tat pocztowy między Franoyą a państwem* papi®’ 
skiem, który od Igo listopada wejdzie w wykona 
uie, Monsignor Merode skrzętnie się zajmuje p® 
mnożeniem wojska. Zaciągi ochotników, dość rzad­
kie w prowincyi Velletri, od której werbunki za 
c/.ęto, znacznie się pomnożyły w prowincyi Frc- 
sinone czyli Campagm. W ministeryum broni za­
pewniają, żę 50 ochotników w przecięciu dzienni® 
się zaciąga. Wojsko francuskie w obu tych pro- 
wiocyach zacznie opuszczać swoje stanowiska Z® 
raraz po przybyciu jenerała MotcbellK, który wra­
ca dnia 20go b. m., poczem pierwsza brygada 
wróci niebawem do Franoyi. Słychać, iż w Belgi' 
i Szwajcaryi liczni się ochotnicy zaciągają do pa­
pieskich szereregów. Nowe te oddziały przeznaczo­
na są do zajęcia miejsc, które później opróżnioo® 
mi zostaną; co się zaś tyczy prowincyi Marittimo 
e Campagna, to ju t  tam posyłają1 piechotę, zuazów, 
którzy biq w Velletri rozłożą, i cokolwiek artyleryi*

Dziennik urzędowy donosi o  potyczce między 
żandarmeryą i piechotą papieską a rozbójnikami 
pod w sią a Sgurgola dnia 9go b. m., skutkiem  
której uwolniony został p. Ferdynand Passa z Ana- 
goi, na ktorego zbójcy nałożyli byli okun 12 ty­
sięcy szkudów. P. Józef* Persichetti p o r w a n e g o  
także, żandarmi odbili szczęśliwie pr««d uprowa­
dzeniem w góry.

■ A ra k ó w  19 października. Ministeryum StaDU, 
zatwierdziło wybór profesora Dra Józefa Majera 
na Rektora Uniworsyteta Jagiellońskiego na rok 
Bikolny 1865/6.

Celem ustanowienia Komitetu przedwyborczego 
0 kierowania czynnościami dotyczącemi wyboru 

Posła na sejm krajowy z miasta Krakowa, zapra-

a romantyków wprawiały w szał ekstazy. Ci pier­
wsi, żeby paraliżować wrażenie, nazywali improwi­
zacją szarlataneryą, i drwili z mdlejącego Mickie­
wicza i z mdlejących słuchaczów. Kajetan Koźmian 
pisze tonem ubolewającego politowania: „Sprawie­
d liw ie zemdlał słysząc improwizacyę jego, książę 
;,Leon Sapieha; bo zapewne byłby zemdlał przo- 
„dek jego Leon Sapieha na tak szalone wyobraże­
n i a  o uczuciach Litwinów." Morawski, o którego 
uszy obijały się te wiadomości dolatujące ze sto­
licy, odpowiada Koźmianowi: „A to awantura z tą 
„improwizacyą Mickiewicza, jeżeli prawda, że tra- 
„jedya ta już dawno w kilkunastu scenach jest go- 
„tową, i że tam dopiero omdlał zręcznie, gdzie 
„już zabrakło rękopismu sztuki? Ale podobnaż 
„wierzyć takiemu kuglarstwu? Nie wierzę w tak 
„długie improwizacyę po polsku; ale też nie wie- 
„rzę i w szarlataneryę podobną."

Przyznam się, że lubo w swoim czasie improwi- 
zacya ta  narobiła ogromnego hałasu, jednakowoż 
prócz krótkiej relacyi w Gazecie Polskiej nigdzie 
nie znalazłem obszerniejszego jej opisu. n e sobie 
przypominam, przedmiotem trajędyi był podobnoś 
Samuel Zborowski; lecz jak z listów obu Koźmia- 
nów pokazuje się, musiał być jakiś przedmiot 
z późniejszej h istory i, kiedy don wchodził Leon

N:idepiejby o tym wieczorze mógł opowiedzieć 
hr. Henryk Rzewuski; on bowiem wyprawił ten 
wieczór, a jako gospodarz, zapewne niepośledni 
brał udział na tym popisie talentów, w którym je ­
go opowiadania o panu Soplicy zwiastowały nowy 
żywioł w lite ra tu rze .. .  W każdym razie było cos 
upokorzającego dla warszawskich luminarzów, kie­
dy z nad mroźnej Newy pociągał wiatr taki ciepły, 
taki wonny, jakby zabrał w siebie wszystkie pro- 
mienie południowego słońca, wszystkie wonie Italii. 
Nie poddając się ważeniu, woleli je ostudzić iro­
nią i zaprzeczeniem. Jeden tylko Morawski nie 
przypuszczał szarlatanii, i nie pomylił się.

>Vkrotce za wiadomością o tym festynie impro-

wizatorów, zjawił się, jak czarny rycerz ze spu­
szczoną przyłbicą — Wallenrod.

Posłuchajmy jakie zdania feruje o nim klasyczny 
Sanhedrin.

Andrzej Koźmian pod d. 29 marca 1828 r. tak 
pisze do Morawskiego:

„Dzisiaj posyłam Wallenroda i czekam pierwszą 
„pocztą na krytykę, lub pochwałę jego. Mostowski 
„daje o nim zdanie: że wtenczas podobne romanse 
„wierszem mogłyby się stać szkodliwemi, gdyby 
„się mogły ostać wzorami; czemu zaprzecza. Sam 
„mój ojciec przyznaje, że jest lepięj pisany, i że 
„nie jest ogołocony z pięknych wierszy; jednak 
„nie jest wyższy nad Iliadę, jak to Gazeta polska 
„zawczasu utrzymywała.

„Czytałem go już całego; wiele jest do powie­
d ze n ia  przeciw niemu, kiedy go tak okrzyczano. 
„Lecz przyznać należy, że wielki widać postęp 
„w języku, w gramatyce i stylu. Mniej jest może 
„poezyi, ale też mniej dzikości, mniej szusów; 
„wszędzie jest zrozumiały i jasny; co już bardzo 
„wiele, słowem jednem , jako arcydzieło (jak  go 
„okrzyczano) bardzo może być krytykowane; ale 
„jak dzieło tylko, może być nawet chwalone. Osiń- 
„ski, któremu wczoraj czytaliśmy w yjątki, powiada 
„tylko: z wielkiej chmury, mały deszcz."

,Ten sam Andrzej Koźmian w kilkanaście lat 
Później, pisząc biografię literacką Ludwika Osiń­
skiego *), przypomniał sobie zapewne ten płaski 
S n  P,r.0*es.ora literatury, i taką dał nad nim uwagę: 
„Omylił się, wyrzekłszy to , lomylił i pod wzglę­
d e m  literackim i pod innemi względami. Ta chmu- 

niv . .  zcz> lecz pioruny w łonie swojem nio- 
,,sła, które prędzej czy później zespolić pożar i 
„zniszczenie rozszerzyć miały. Ta chmura sprowa­
d z i ł a  nietylko rewolucyę literacką, ale rewolucyę 
„w wyobrażeniach, w uczuciach, w charakterze 
„narodowym.

fl) Ludwik Osiński, w Poznaniu 1857.

Kajetan Koźmian zaraz po synu, pisze w tejże 
materyi:

„Posłaliśmy ci już Wallenroda. Nie będziesz go 
„zapewne admirował, szczególniej przedmiot, szcze­
gólnym  sposobem wybrany. Nikomu nic takiego 
„nie przyszło jeszcze do głowy, wystawiać rymem 
„waryata, pijaka; a dla tern lepszego uświetnienia 
„nadawszy mu, wbrew historyi, postać bezecnego 
„zdrajcy; zrobić go Litwinem dla dania wyobraże­
n i a ,  w jak szlachetnym sposobie Litwini kochają 
„ojczyznę. Co się w tych pińskich głowach roi, 
„wszelkie pojęcie przechodzi. Na nieszczęście, to 
„bożyszcze Odyńców, Ordyńców i Lelewelów — 
„Mickiewicz, zrozumialszy jest w tym dziwotwor- 
„nym płodzie, niż był w Balladach i Sonetach. 
„Osiński nawet mówić nie chce o tym przesła­
w nym  poemacie."

Na te listy i na przesłany sobie poemat, odpo­
wiada Morawski:

„Wallenroda dopiero przed dwoma godzinami 
„dostałem,co więc, po pierwszem jego przerzuceniu 
„przyszło mi do głowy, to ci piszę; ale me bierz 
„tego jeszcze za niecofnioną krytkę, bo dzieła 
„myśli nie godzi się z lekkością sądzić i z pier­
w szego wrażenia stanowić o nim tak śmiało I Ka- 
„żesz; piszę.

„Zdania względem tego poematu nie mogą być 
„tak różne, jak względem Sonetow. Mojem rozu­
m ieniem , na które ani twój klasyczny ojciec, ani 
^najzagorzalsi nie zgodzą się romantycy, jest to: 
„że gdyby nie Ballady Mickiewicza, .w których i 
„pomysł i egzekucya zbliżają się do pewnej do­
kładności, Wallenrod byłby jego celniejszym dzie- 
„łem. Pomysł Wallenroda zdradnej zguby Krzyża­
k ó w  j est śmiały, poetycki, a może i wielki,nawet. 
„Ballada Alpuhara nadzwyczaj trafnie wiąże się 
„z akcyą, dodaje jej żywości dramatycznej; całą 
ńposuwa osnowę i zręcznie oświeca czytelnika o 
„charakterze i zamiarach Konrada. Poświęcenie się 
„Aldony ma swoje piękności; charakter Konrada

„do końca utrzymany; śmiało i zręcznie utkany 
„z tylu na pozór przeciwnych sobie przymiotów 
„dumy czułości, wielkości i niskich błędów; choć 
„niepotrzebnie pijaństwem skalany. Można było za­
p ło n ić  tę  plamę historyczną., bez ujęcia żywej 
„prawdy obrazowi. Ale czemuż ta osnowa, której 
„plan przedstawiał się poecie tak prosty i natu- 
„ralny, jakby naumyślnie przez niego zamięszaną 
„została nieładem? Nadto nam wiele domyślać się 
„każe w pierwszej połowie dzieła; nazbyt długo 
„zaciemnia rzecz z siebie tak jasną. Chęć bała­
m ucenia czytelnika nadto jest widoczną. Nie tym 
„środkiem zręczny pisarz wzbudza ciekawość. U 
„niego rosnąca traiczność położeń coraz żywszym 
„zajmuje interesem; tu zaś przez pół dzieła nie 
„wiem prawie kogo widzę, z kim przestaję? Jakże 
„więc może mnie Ao i obchodzić, czego natychmiast 
„pojąc me mogę? Można, i  należy czasem użyć 
„tej sPr§żyny; ale trzy osoby zarazem, jakiemi są: 
„Konrad, Aldona i Halban, wprowadzać na scenę, 
„i wszystkie tak długo ciemną okrywać powłoką, 
„nazywa się podług mnie — bałamucić niepotrze­
b n ie . j

„ trzeba wprawdzie coś zostawić domyślności, 
„ale niewszystko; trzeba drażnić imaginacyę czy 
„telnika, ale nie mordować jej zawsze i zawsze 
„tym samym sposobem. Sądzę, że należało przy­
puścić  wcześniej choć w części czytelnika do ta ­
jem nicy ; z łatwością bylibyśmy się przenieśli 
„w miejsce Krzyżaków i wyobrażali sobie dosta­
teczn ie  ich złudzenie i pewność, w chwili wi- 
„szącej nad niemi zguby, jak to się d z ie je  w cza­
j c e  śpiewania Ballady Alpuhara, sefeny, podług 
„mnie najlepiej i po mistrzowsku skreślonej.

(D alszy ciąg nastąpi.)

N o w e  Ks i ą ż k i .

L w ó w .  Wyszło osobne odbicie z Biblioteki 
Ossolińskich: „Wspomnienie o A n d r z e j u E d w a r -  
d z i e  K o ż m i a n i o  przez Lueyana Siemeńskiego. 
Lwów 1865“ W 8 sporej. Wraz z‘ tytułem stron­
nic 37.

P r a g a .  P. Henryk Suchecki były profesor 
literatury polskiej na uniwersytecie praskim, a 0- 
hecnie zkjąć mający w Krakowie katoarę lingwi­
styki porównawczej, by rezultaty długich nauk, 
badań i prac zostawić narodowi w spuijjźoje, ro z ­
począł drukować własnym nakładem dzieło pod 
tytułem :

„Umiejętna n a u k a  języka polskiego.11
Składać się ona będzie z dwóch działów, zeszy­

tami Wychodzić riiającyoh.
Dział rozprawczy. „Osnowa do krytycznej histo- 

ry c zu o -p o ró w n aw cze j gramatyki języka polskiego."
Dział systematyczny. „Krytyczda/histuryczuo-po- 

równawcza gramatyka języka polskiego w kręgu 
slawiańszczyzny i w zakresie języków indto-enro 
pjjjsąich (skr. zęd. grec. lać. goc. litew. itd.) z po­
światą, rzucaną z obszarów języków kolebkowych."

Celem dzieła nadahfis językowi narodowemu po­
sad umiejętności.

o4r„w .« '2 ,a;Mle4y ^ i M a  *
1) Zagajenie dzieła.
J) Rozpratńę. „Rzeczowniki sławiańskio na ęl (ę) 

8{ł pierwotnie imiesłowami czaku teraźniejszego 
strony czydńej." Rzece, głównie z saćśkrytu wy­
badana przez autora.

Z wyjściom Igo zeszytu prenumerata ogłoszoną



szamy pp. wyborców, aby się zechcieli zebrać w 
sali hotelu Saskiego w dniu 22 października r. b. 
to jest yr niedzielę o godzinie 3ej z południa. 

Kraków 19 października 1865.
Posłowie na sejm krajowy:

Ignacy Lipczyński.
Szymon Samelson.
Mikołaj Zyblikiewicz.
Faustyn Zuk Skarszewski.

W i e d e ń  18 października. Dzid w rocznicę u- 
rodzin ks. Eugeniusza Sabaudzkiego, a zarazem 
w rocznicę bitwy pod Lipskiem, odbyło się od­
słonięcie pomnika najznakomitszego pizywódzcy 
wojsk Anstryi. O godzinie 11 % skoro NN. Pań­
stwo z wspaniałym orszakiem przybyli na płac 
zamkowy* spadła za danym znakiem zasłona przy­
kry w a jąw -p o sąg ;^  arcydzieło Fernkoroa w całej 
piękności okazało się temn kółka nielicznych wy­
branych, których stanowisko spółeczne uprawniało 
do zajęcia miejsca w kole ogrodzcnem trybunami. 
Dla oieapr*ywilejowanycb Widzów resita dnia zo 
stała przeznaczoną; jakoż publiczność tłumcie o- 
glądała posąg znakomitego wodza. Dzienniki dzi­
siejsze poświęcają swe artykuły wstępne ks. Eu 
gepiuszowi, a przedstawiając go jako najsilniej­
szego popieracza' ścisłego sojuszu z Niemcami, 
tudzież zwolennika scentralizowanej jedności poli­
tycznej palą kazanie teraźniejszemu pokoleniu.

—  Od dwóch dni urzędowa Wiener Ztg nosi 
podpis Dra Tsscbenberga, półurzędowa M en tr  
Abendpost Dra Beufferta jako odpowiedzialnych 
redaktorów. Pierwszy był zawołanym stronnikiem 
systematu szmeriingowskiego, a zmiana przekonań 
datuje się w nim dopiero od przyjścia do władzy 
nowego ministerstwa. Dr Seuffert niegdyś redaktor 
pólurzędowrj Donau Ztg, zajmował następnie po­
sadę głównego redaktora Pressy, w której jednak 
nie zdołał zastąpić dawnych redaktorów.

— Teraz dopiero ukazał Bię urzędowy komen­
tarz do manifestu cesarskiego z d. 20 wrześaia. 
„Z polecenia ministerstwa stanu" namiestnictwo 
tyrolskie rozesłało do wydziałów krajowych Ty­
rolu i Yoralbergu objaśnienie intencyj rządowych 
służących za podstawę manifestowi i patentowi.

Zamiarem rządu jest — twierdzi owo objaśaie- 
nie — obok utrzymania jedności monarchii uczy­
nić prawnie możebnym ustrój konstytucyjny i zje­
dnać mu trwałe podstawy. Drogą do tego celu 
jest porozumienie się ze wscbodniemi krajami mo­
narchii. Porozumienie takowe może się tylko od­
bywać z legalnęmi reprezentantami Węgier i Kroa 
cyi. O prawnej nieprzerwanpośei w państwie opar­
tej na ustawie o reprezentacji państwa, w zna­
czeniu konstytuoyjnem z tego już powodu mowy 
być nie może, iż wspomniooa ustawa dopiero w 
połączenia z innemi obowiązuje jako ustawa za­
sadnicza, nadto dla tego, iż państwo, to jest ogół 
krajów koronnych, bynajmniej nie uznało prawo­
mocności tej ustawy. Nieprzerwanność prawna k ra­
jów  z tej strony Litawy brać swój początek może 
tylko z ordynacyj krajowych, tak jak  nieprzer- 
wanpość prawna Węgier z konstytucyjnych ustaw 
węgierskich. Wobec sejmów Węgier i Chorwacyi 
ustawa o reprezentacyi monarchii dwojakim try­
bem może być traktow aną: albo zostanie ona pu­
blikowana jako ustawa prawnie obowiązująca — 
a takiem ogłoszeniem głębokoby naruszone zo­
stały konstytucyjne prawa Węgier — lub też 
przedłożoną zostanie jak o  propozycja królewska 
sejmom Chorwacyi i Węgier, a w takim razie bę­
dąc przedmiotem dyskusyi nie może równocze­
śnie być ustawą powszechnie obowiązującą. Ta 
ostatnia droga jest jedynie właściw ą, prawną i 
konstytucyjną. Rzecz jaw na , iż dopókąd nie ma 
rezultatów dyskusyi w sejmach za Litawą, repre­
zentanci krajów, dziedzicznych nie mogą być po­
wołani do traktowania spraw prawa państwowe­
go. Ich czynność ograniczają aż do tej chwili ordyna- 
cye krajowe. — Zawieszenie dtiałalnośoi ustawy o 
reprezentacyi państwa musiało pociągnąć za sobą po­
wstrzymanie działalności rady ściślejszej. Gdyby po 
zawieszenia działalności statutu Rady państwa, ra­
da szczuplejsza toczyć miała bez przerwy swoje o- 
brady, to byłoby to tylko utworzeniem nowej fik- 
cyi prawnej, jeżeliby drogą oktrojowanianiechcia 
no użyczyć takowej fikcyi podstawy prawnej. Ani 
jedno ani drogie nie leżało w zamiarach rządu.

Taka jest treść autentycznego komentarza do do­
kumentów wrześniowych. Dotychczas tylko prasa 
prasa centralistyczna poddała pod swój skalpel 
zawiłe rozumowanie namiestnictwa tyrolskiego, a 
znając jej opinie o mańifeścio znajdujemy tylko pa 
rafrazę poprzednich artykułów o tym akcie. Dzien­
niki niecentrałistyczne powtórzyły bez uwag owo u- 
urzędowe objaśnienie, odsyłając także czytelników 
swych do dawniejszych artykułów.

— Zaledwie przebrzmiały krzyki wywołane szor 
stkiem wystąpieniem Napla, aliśoi pospiesza organ 
daw negj stronnictwa rezolucyi z przykrzejszą je ­
szcze pigułką. Hon układając plan postępowania 
sejmu dochodzi do wniosku, iż sejm po przedłoże­
niu sobie dyplomu październikowego i patentu lu 
towego, jako propozycyj królewskich wystosuje 
adres do króla, w którym oświadczywszy goto­
wość poniesienia wielkich ofiar dla potęgi pań­
stwa, najpokorniej ale stanowczo przedłoży, jako 
tych propozycyj przyjąć niemoże. Sytuacya jest 
tak korzystną — twitrdzi organ węgierski — iż 
oświadczenie takowe nie pociągnie za sobą roz­
wiązania sejmu, lecz zawezwanie, aby sam po­
czynił propozycye. . . .

Na tern kończy Hon, zapowiadając dalszy ciąg 
artykułu. Ważniejszem jest, iż półurzędowa W. A- 
bendpost wspominając 0 takich projektach Hona 
widzi w nich tylko czcze bawienie się w proroka; 
stronnictwo H ona— twierdzi W. Abendpost —  nie 
jest ani tak silne, ani tak jednolite, aby w rękach 
swych dzierżyło losy sejmu i z góry narzucało mu 
tryb postępowania.

— Komisya kontroli długu publicznego ogłosiła 
w tych dniach wykaz stanu długu publicznego z koń­
cem czerwca 1865 r. Z najświeższej tej pnblikacyi 
komisyi kontroli wyjmujemy data następujące:

Dawniejszy skonsolidowany dług państwa obli­
czony na kapitał pięcioprocentowy w walacie au- 
stryack ej wynosi 36,457,342 złr. 20 '/ ,  kr., nowy 
dług skonsolidowany 2,354,968,861 złr. 25 kr.; 
dług bieżący 146,065,414 zł. reńsk. 72 kr., razem 
2,537,491,618 złr. 17% hr. Doliczywszy do tej su­
my trafao a dotychczas niepodnicBione z kas psń- 
stwa losy pożyczek 'loteryjnych (w sumie 544,148 
złr. 42'/# kr.), wynagrodzenia skapitalizowane (w 
sumie 13,068,501 złr. 20 kr.) i spłaty obcym rzą 
dom (w Bumie 1,750,000 z łr ) otrzymujemy wysokość 
ogólnego dłagu państwa w sumie 2,552,854,267 złr. 
80 kr. Dług królestwa lombardzko - weneckieg > 
Wynosi 66,222,611 złr. 31 kr. Zatem dług państwa 
Wynosi łącznie sumę 2,619,076,879 złr. 11 kr. Dług 
uwolnienia gruntowego wynosi 525,089,405 złr.

CZAS z Piątku 20 Października 1865
—" i lV i ......... .— . iii iN _ )i,‘ i

10 kr. (między innemi dług uwolnienia gruutowe 
go Galicy i wschodniej sumę 51,791,370 z lr., Ga- 
lieyi kacbodnicj sumę 30,489,260, W. Ks KrahdW- 
skiego sumę 3,148,230 złr.). Od d. 31go grudnia 
1864 róktf dług ogólny monarchii powiększył śfę 
o 17,656,932 złr, 51 */a , dług królestwa loipbardzko- 
weneckiego o 425,476 złr. 95%  Kr., dług indem- 
oizacyjuy o 2,869,136 złr. 90 kr.

n Irojdka miejscowa i xagraqicxim.
K r a k ó w  19go października. Donoszą nam ' ze 

Siemienia niejakie szczegóły o wiadomem samobój­
stwie Jana Siwca. Pochodzi! on ze wsi Las, powiatu 
Ślemifńskiego i z tego po wintu był wybrany deputo­
wanym. D. lOgo bm. o 10ej rano zastrzelił się s p$’ 
stoletn w Bielsku na Szląsku, krótko przedtem tuko* 
wy kupiwszy. Powodem samobójstwa jego była pra 
wdopodobnie utrata wziętości i spodziewana utrata 
mandatu poselskiego, albowiem Siwiec w różne wplą­
tany sprawy, zostawał pod śledztwem. W pierwszej 
chwili, gdy nadeszła wiadomość o jego śmierci, znana 
osjba puściła wieść między chłopów, te  go szlachta 
zastrzeliła, aby się go pozbyć. I już zaczęły się sze­
rzyć szmery i pogróżki, ale Naczelnik powiatowy po­
łożył im Urnę, oznajmiwszy chłopom, że Siwiec ode­
brał sobie życie. Obywatele, którzy źródło tej pogło­
ski znają, powinniby domagzć się sądowego śledztwa.

— Magistrat tntejszy n i rekwizycyę z Frań cyi na 
dtszłą poszukuje rodziny zmarłego' przed dziesięcio­
ma laty we Francyi Jana G ol iń  ił i o s k i (lapeWńć 
Gołębiowskiego) rodem z Krakowa, który cżenił dję 
był z belgijką.

— Według urzędowego uwiadomienia, powrócili z 
niewoli rosyjskiej i odstawieni zostali do nadgranicz­
nej włidzy w Szczakowej następujący tutejszokr.-jow- 
cy: Dzierzbiński Wincenty, 27 letni, technik z Kra­
kowa; Palissa Wilhelm, 22 letni technik z Babio, w' 
powiecie Wadowickim; Zambasowicz Lubomir, 23 le­
tni, technik z Przemyśla (ten ostatni ogłósił Wykaz 
towarzyszów niewoli).

— W Radziechowie w obwodzie złoozowskim, zło­
dzieje wygnietli okno do apteki w nocy 12go b. m. 
wyłamali zamki i wypróżnili kasę tudzież biórko, w 
którem się znajdowały pieniądze.

— Czytamy w Haśle: Nadesłano nam ze wsi ba­
jeczkę, którą tu chętnie jako żartobliwe skarcenie 
przesadnego optjmizmu wobeo nowego stantt rzeczy 
zamieszczamy— chociaż autor bajeczki do lwowskich 
gazet, a więc i do nas pije.

W państwie lwa, w świeoie zwierząt jednego z mocarzy 
Konstytucyjnie rządzonem,

Pewnego rezu zaszła zmiana dygnitarzy,
Co w kraju bobaków aaczególnie 
Wielce było upragnionem.

Bo pomimo, że owe cichutkie zwierzęta 
Bardzo się sprawiały potulnie,

Siedząc w norach i lichą żyjąc tjl-co strawą,
Fatzlność chciała, że monarchia owa 
Nigdy z nich nie była kontenta,

Mówiąc: co bobak to burzliwa głowa!
Trzeba ją ugiąć, to w Iowo, to w prawo,

Aby gibhośoi nabrała;
Do tego potrzebna na stałym etacie 

Cywilizatorów nawała.
Otóż w bobaków kraju na wieść nagłej zmiany 

Rada i dyBputacye. . .
Co a tego będaie, fama brzmi w pnztny,

B ieg ają  eeepty f  w M o i , ....................■- —  ............
Wreszcie jeden z bobaków ma mowę tej treści: 

Panowie!..'., zawsze o nas gadają natręoi, 
Żeśmy malkotenoi, !u
Żeśmy Brutusy jakiejś, może Katylioy, ‘9 
Trzeba się btrsąić »“«rsuconąj winy,
Krzyczmy wiwat nowej zmianie,
A wszystko się dobrze stanie 1 

Bobaki podziwiając pomysł mądrej głowy,
Huknęły bezwarunkowy 
Wiwat, podkręoiły wąsy,
Nuż w radość nuż w pląsy!

Wtedy miłym nśmieohem rozjaśnili twarze 
Około lwiego tronu nowi dygnitarze:

— „Cieszy uas, że bobaków ród zadowolony 
Że nas nowa robota z tej nie ozeka strońy,
Widzimy, żo do' szczęścia nie było im trzeba 
Tylko nas, których dzisiaj zesłał wyrok nieba.
Możem ręczyć, żs pragniem utrzymać się szczerze
Przy sprawiającym radość tego państwa sterze “

Na ten głos, acz tak miodowy,
Męże stanu bobaków pospuszozały głowy.
Chcieli mówić, lees kanclerz mocno zatrudniony 
Pożegnał; audfcncyą inne miały strony ....

Wtedy dłapiąc się zi uszy 
Rzekli mężowie stanu: Znowu! wielkie nieba 
Nauka: Kota w worku kupować nie trzeb*, f » 

Aż z worka ruszy.
Było to w świecie zwierząt, więc też aotor tuszy,
Że jtżli się podobnie w świeoie ludzi działo,
Koniee był inny. Wtedy bajkę całą 
"Chętnie za taką przekształci p&dnietą;
Tymczasem dedykuje ją lwowskim gazetom. X X .

— Zapewniają nas — pisze Hasło — że w Sta­
nisławowie wnieśli żydzi do sądu prtesało 25,000 
nakazów płatniczych za weksle chłopskie, w skutek 
czego przeszło 2,000 gospodariy wiejskich Zostałoby 
wywłaszczonych. Prezydyum sądu stanisławowskiego 
zapytało więo Ministerstwa, co w tej sprawie ożynić 
należy, a tymczasem zasystowało dekretacyą.

— Daień 18ty października w ogóle pogodny, s 
przytem i ciepły. Termometr doszedł do -f- l0°,7 ód 
3 ,5. Barometr się zniża; rano o godzinie 6ej dnia 19
u r V eS0 był 324“ !,69; termometr zaś -f- 49,9 'R.

latr przeważaie wschodni, cichy.
. ~Z » p.isłtek >dni* 20&o października, Przeniesie 

nie S. Wojciecha i Sgo Eustachego.

Przyjechali do Krakowa od 18 do 19 października.
HOTEL POD RÓŻĄ: Franciszek Nowakowski z

j T 8 ’ e*'°ysn Doboczyński z Kongre 
sówki, Władysław Jarocki z Podgrodzia

HOTEL DREZDEŃSKI: Annf hr. Rmnerowa z O- 
Bieka, Władysław hr. Romer s Dąbia. Maryi Jungo- 
wn* guwernantka z Wiednia. . ó

HOTEL SASKI: Edward Szajna z Galicyi, Ed­
mund Garttard kupiec z Berlina, Jerzy książę Thun 
c. k. nadporuoznik, Leonard Bilecki właściciel dóbr, 
Julia Rogawska właś. dóbr z GjJioyi, Wincenty Ko 
mornicki wł. dóbr z Kongresówki, Władysław Zalew­
ski kupiec z Piotrkowa, Alojzy Bocheński wł. d., zc 
Lwowa, Katarzyna Jankowa z Koszyc.

HOTEL POLLERA: Sehilder Adolf kupiec, Ry­
chlicki Leopold prawnik z Wiednia, 8ehmidt F. fa­
brykant z Gli wio, Reymann B. urzędnik z Opola, 
Spatinka Edward urzędnik z Berna, br. Hildebrandt 
wł. d. z Prus, Jaszczór Tomasz ksiądz z Biecza.

t r e SC o b w ie s z c z e ń  u r z ę d o w y c h

i Gaz. Lwowski Aj.
Z a w ia d o m ie n ia :  Sąd obw. twnowski p. Zdzi­

sława Bogusza o wydanym mu przei Markusa Kno- 
bis pozwie o zapł. sumy weksl. 1,300 złr.; kuf. Dr 
Rosenberg.— Dyrebcya funduszu indeUWlzkcyjnego w 
Krakowie o losowaniu oblikacyj W d. 31 października 
w domu pod I. 238 na pihrwszem piętrze przy ulicy 
Szczepańskiej. HdoH

L io y t  ao y e : W d. 8i listopada wydiierżawienie
dóbr Zawadka w pow. fryśztaokim; waruóki do przej­
rzenia w powieoie w Frysutaku.

P o s a d y :  , Kursora prz^ 'konsystorzu biskupim w 
Tarnowie (210 złr.). I&wbii ,1

Gospodarstwo, przemysł i handa!.
H r a k ó w  19 pażdz 

dziennika Volkswirth, że w 
ruadzenie reprezentantów
zabezpieczeń w Auatryi istniejących, na. wzajem

'd n  porozumienia się co 
warzystwa te ożywić, do 
isobić, zakreś ich czyu- 
e przystępywa .is do nich

ernikft. Dowiadujemy z 
Wiedniu odbyło się zgro- 
wszystkich Towarzystw

siły z przechwałką, że Ameryka bierz? tego roku 
na śiebie zaopatrzenie głodnej Anglii, że zasypie 
Europę 8 wem zbożem... Niemniej wiadomo z dru- 
gidj strony, że w ziemiach zabranych, w Resyi i 
w Niemczech północnych nie dopisały zbiory, — 
ża Fraucya zebrała ledwie średniego p lonu .... 
A jednak, dowiozły Aoglii Stany Zjednoczone od-   -----, -taQy
stycznia dó września 1865 r. tylko % 0 część tego, 
do w tych iam yeh miesiącach 1864 r. dowiozły; 
a ząś Francy a i Rosy a dostarczyły dwa rasy tyle 
pdzenicy co w roku zeszłym. Rosyjskie dowozy 
szły przeważnie od Czarnego morza, a Rosya i 
Prusy W rii z Polską ich granicami objętą dostar­

czyły same */t  ogólnej sumy tegorocznych dowo­
zów 'paseniey do Anglii1; na pozostkłą */» 
składały się Ameryka i reszta Eurbpy.

Oto wyszczególoieaie c^łr dowozu do augielskich 
portów, w piefwszycb 8 miesiącach :

w latach 
1 *‘1865 1864 -1
11,565,473 ctr. 15,056,536

ności opartych, a to w 
do środków, jakiemiby T( 
więkSzój działalności usp 
ności rozszerzyć i wraszc 
powszechności ułatwić.

ł. Pnbliczńości naszćj rłie* są znane niedogodności i 
medostatki^Towarźystwbni anstryackim wzajemnym 
właściwe. Są tow  ogóle ii stytucyo dawno założone, 
Zamknięte w przestarzały! b , ciężkich, i bióroktycz 
nych formułkach, pod opiiką prawie wszędzie -orzę. 
dów zostające, skrępowsne formaluościanii które 
przystąpiefiie równie jak  Wystąpienie z Towarzystwa 
utrudniają, oparte na pennych nidauycb im przy- 
wilejacb, zasnęły sheni ńj okojnym nietroszcząc się 
tlto, co się koło nich c ziało. I tu przywiićj, to 
jest pewpe przyznane i Zabezpieczone prawo, wy­
warło swój niebebybny Wpływ. Znikła sprężystość, 
walka z wśpółzaWodnict'rem, baczność na wszy­
stkie warunki nowoćzesu ich instytticyj gdzie śwo 
boda ruchu i wolności t: ,k przeważną grają rolę. 
Nareszcie zapomniano o tem, że odosobciając się 
i ograniczając śię na włałsnych środkach i na cia 
snem kółku, zostaje się nieruchomym wobec po. 
stępu ogólnego posługuji cego Się zbiorowemi si­
łami.

Źe zgromadzenia tetnń i ze strony sfer wyż­
szych pewną nadać cbciauo powagę, dowodzi to, 
że od Tow. wz. wiedeńjskłefcó uproszÓny1 był do 
wzięcia udziału w obrada ,ch baron Dobbłboff, by­
ły minister spraw wÓWćę trznyeh, który też przez 
kilka dni zgromadzenia irzewodniczył.

Z Szczegółów1 tych nar id tyle tylko wiemy do- 
tąd,f że w  kwestyaeh odętych programem, który 
p. Kieszkowski dyrektor Towarzystwa krakow­
skiego postawił, do całej organizacyi Towarzystw 
wzajemnych austryackich się odnoszących, uznano 
za najodpowiedniejsze po rzeb im Towarzystw wza- 
jomnych iść w kierdńku przez Towarzystwa krh-> 
kowskie obranym.-''! ~ ! t

Jest to. dziś dopiero zawiązek, od którego w 
swoim czasie może roi ;począć się nowy obrót 
rzeczy dla Towarzystw i a wzajemności opartych.

Druga także okoliczność W tćj sprawie z ^ ó c i-  
ła uwagę waszą, to jest| uznania jakie! znalatł w 
stolicy Anstryi dyrektor Towarzystwa naszego p. 
(Cieszkowski. Z prawdzi wą przyjemnością powta­

rzam y ta zdanie w  powołanym przez nas dzienni-
u lż T 1 * kim zam'e8*c*)ne. Czynimy to tem cbę 
taić), że często wartość człowieka, u nas dopiero 
ceaioną bywa, gdy za , 'rańłcą krajn Uznaną zo­
stała. Oto są s ^ a  dziennika wiedeńskiego Volks- 
wirth •

jjlnicyatywa do Jego  zebrania, które koło 15tn 
„członków liczyło, miała wyjść od pana Kiesz- 
„kowskiego; w zawodzie asekuracyjnym teorety- 
„cznio i praktycznie dzielnie wykształconego, czyn 
„nego i t oględnego dyrektora krakowskiego To- 
„warzystwa wzajemnych ubezpieczeń. P. Kieszkow- 
„ski gorący obrońca zasady wzajemności, któremu 
„dokładnie są znane liczne i  głębokie wady na-
„8zycb Towarzystw wzajemnych, wystąpił przed 
„zgromadzeniem ze ściśle wytkniętym programem".

Mijo nam, żś sobie p. Kieszkowski takie uznanie 
zjednał w Wiedniu u ludzi fachowych, — co o jego 
zdolnościach i zrozumieniu swojćj specyalnoścl nie 
wątpliwe daje świadectwo.

Ufamy wszakże, iż osnowy programu swego n- 
dzieli nam do ogłoszenia przyoajmnićj o tyle, o 
ile ten interesować może członków naszego To­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń.

Tajemniczość w podobnych razach nie jest wła­
ściwą, a jawność i szczera wymiana zdań osób, 
bezpieczeństwo mienia swego powierzających dy­
rekcji z wyboru swego powstalćj, najlepszym do- 
radzcą i sędzią.

Spor giełdy berlińskiśj z dyrekcyq Tow. kredyto 
wego w Królestwie Polskiem jeszcze nie załatwiony.

Gazeta giełdy berlińskiej w N. 486 z 16 b. m. 
zarzut swój, poprzednio dyrekcyi uczyniony, jako­
by niektóre listy zastawne, acz nie zakwestyono- 
waue — dowolnie wymienić wzbraniała się, popie 
Tą 'G^djrolaoiem się do świeżo bo w dniu 2 b. m. 
ogłoszonego urzędowego spisu listów zastawnych, 
z .-obiega wycofanych i twierdzi, że mianowicie li­
st im zastawnym N. 1894 i 3497 w spisie owym 

wcale nie objętym, a przeto prawnie 
^ i^ jk  do rąk w Berlinie dotąd krążącym, wy­
miany w kasie swojćj w Warszawie odm ów iła/ 
|  Ciekawi jesteśmy, jak  teD szCzegóiUy wypadek 
dyrekeya wyjaśni, bo zaiste podobne postępowa­
nie nie wpłynie na podwyższenie kursu tego do 
tąd tak słusznie wysoko cenionego p ap ie ru /

Dowóz żywności do Anglii.
Dowóz pszenicy zagranicznej do Anglii wzmaga 

się; w c*ągu miesiąca wrześaia dostawiono jej około 
2 miliony centnarów; w ciąga 8 miesięcy zaś od 
1 stycznia do 1 września jl865 roku 11,565,473 
oetnarów. W tymże samym okresie czasu 1864 r., 
dowieziono do angielskich portów o 3 ł/# milionów 
cet larów pszenicy więćej. Trudno przewidzieć dzi­
siaj, jaki udział wezmą p ro d u k u ją  kraj e w 
sileniu Anglii chlebem na wiosnę — a mi&uowlćie 
jaki udział Ameryka w tem przyjmie, bo to bę­
dzie regulatorem tegorocznych cen w Anglii. Ale 
jak  dotąd, brzmi to dziwcie trochę, gdy porówna 
p y  raporta o żninach ze statystyką wywozu po­
jedynczych niektórych krajów. Prawda, te  wyka­
zom dowozów z 8 pierwszych miesięcy objęte jest 
prawie wyłącznie zeszłoroczne zboże, — ale za­
wsze przedstawia nam się Ameryka, jako sknera 
siedzący ua swoich bogactwach ; Rosya zaś i 
hraneya jak  rozrzutaice, nie pamiętające o ju ­
t r z e .. . .  Wiadomo, że amerykańskie Stany Zje­
dnoczone miały urodzaj tak obfity, jak  od lat 
wielu nśe pam iętają; dzienniki Nowoyorskie gło-

Pazeuicy o g ó łe m ..i i .  
a  w szczególności:

R o sy a .......................  4,336,307
4  P r u s y . . , . ; ................ 3,092,508

F rancya....................  862,052
A m eryka.................. 664,023
Meklemburgia  361,769

i. t. d.
Mąki p szeu n ej  2,126,707
Jęczmienia....................  5,251571
K uknrudzy ..................  3,234,997
Grochu..
Inne wiktuały dowiezione 
w tymże okresie czasu :

Ryżu  ..................
Ziem niaków ................
Szynki i słoniny.........
Mięsa solonego...........
Bydła rogatego...........
C ieląt ..................
B aranów ......................
W ieprzów . . . .

305,713

2,144753
3,089589 

465409 
6,137 894 

421,707

3,355,080
3,168,179
2,445,446

636,426

516,831 „
587,469 „ /
509,909 „
384,000 „
119 323 sztuk 
35,553 „

427,449 „
85,086 „

Jaj

1.002,367 
427,043 
898,607 
485,000 

82 447 
29,373 

256,694 
87,993

.....................268 milionów „ 242 miliony

Targi bydlęce.
W i e d e ń  17 października. Przypędzano na tarę 

wczorajszy 3,306 w ołów , a mianowicie 1,677 
z Węgier, 1164 z Gałieyi, 465 z okolic Wiednia.

Z tego zakupili rzeżuicy wiedeńscy 1,950 sztuk,
zamiejscy 777; niesprzedauych zostało 579. — 
Waga szacunkowa sztuki 4S0—600 funtów. — Ce 
na 110 do 160 fl. — Cena centnara 17%  do 22%  
fl. austr. , ł”

B e r l i n  16 października. Bydła rzeźnego nagna 
no tu 1574 sztuk; ale przedaż szła oporem; na 
wet najlepsze z trudnością po 16 talarów za ce 
tnar zbywano. Świń spędzono 6575 -— przedaż 
sz(a żwawo, ale najwyżej płacono cetnpr wagi mię 
s s ' p d  16 talarów. Najchętniej rózkupiono 1114 
cieląt. , ,'^ '7  71 o: > «<

Depesze telegraficzne.
B e r l i n  18 października wieczór. Provinzial Cor 

respondenz pisze: Umowa z d. 21go września ma­
jąca na celu uporządkowanie stosunków załogi W mie­
ście Kieł, naznacza stanowisko i atrybuoye do- 
wódzcy pruskiego portu, jako  reprezentanta guber­
natora, któremu powierzone jest naczelne dowódz­
two nad wszystkiebi wojskimi pruskiemi w księ­
stwach. W obrębie portu Kiel Prusy wykonywają 
policyę nad wszystkiemi statkami wojennemi i ku-

Jieckiemi tak własnej marynarki jak  i obcemi, do 
zego posługują się statkiem strażniczym wciąż 

w porcie stojącym. Umowa ta weszła już w wy 
konanie. Doniesienie dzienników o zamówieniu 
przez rząd dziesięciu statków pancernych, jest myl 
ne. Rząd zawezwał tylko dziesięciu armatorów dla 
przedłożenia kosztorysów, aby mógł wybrać naj­
korzystniejsze. — Hr. Bismark spodziewany jest 
z powrotem za 10 do 12 dni. — Minister sprawie 
dliwości rozpocznie napowrót urzędowanie swoje 
w przyszłym tygodniu. (Doniesienie to jest zarazem 
zaprzeczeniem pogłosce o dymisyi hr. Lippe. B .Cz'j

D r e z n o  18 pażdz. wieczór. Dresdner Journal 
zamieszcza telegram z Warszawy w tych słowach: 
Cesarz zezwolił, aby z pomiędzy rekrutów m ają­
cych być wybranymi, 3,000 umieszczonych zostało 
w pułkach stojących w Królestwie Polskiem.

F r a n k f u r t  18 pażdz. N. Frankfurter Ztg pi 
sze: Mocarstwa niemieckie zawezwały tutejszy se 
uat, aby położył kres agitacyi politycznej, której 
siedzibą jest Frankfart, a która się objawia w dzien­
nikach i stowarzyszeniach; w przeciwnym bowiem 
razie mocarstwa same wezmą rządy Frankfarta 
w swoje ręce. Senat przychylił się do żądania 
większością jednego głosu.

F r a n k f u r t  18 pażdz. wieczór. N . Frank. Ztg 
prostując podanie swoje o uchwale senatu, mówi, 
że uchwała ta tyczyła się przekazania poprzednio 
tej sprawy urzędowi policyjnemu do opiaii, albo­
wiem wchodzi ona w zakres działalności policyi.

F r a n k f a r t  18 paźdz. Frankfurter Journal u- 
poważniony jest do oświadczenia, iż doniesienie 
Frankfurter Ztg, jakoby senat przychylił się do 
żądania wyrażonego w nocie austryacko-pruskie), 
jest bezzasadnem.

F r a n k f u r t  18 paźdz. (N . f .P r .)  Nota anstrya- 
cko-pru8ka do Senatu fraufurckiego formalną mie 
śei w sobie skargę na wystąpienie zjazdu depu­
towanych przeciw' umowie gasteifiśklej T  przeciw 
polityce mocarstw niemieckich, jakoteż skarży się 
na dziennikarstwo frankfurckie. Słychać, że pismo 
11 równocześnie udzielonom zostało wszystkim'śre­
dnim i- drobnym rządom niemieckim. Zachodzi 
obawa, że zapowiedziane zgromadzenie Walne Sto 
warzyszenia narodowego zabronionem będzie.

B r n k s e l l a  18 października. Król i królowa por­
tugalscy, jakoteż książę Amadeusz włoiski, który 
ta przybył 15go, odjechali do Kolonii i następnie 
jadą do Bazylei.

K o p e n h a g a  18 paźdz. Zakaz przywozu by­
dła, skór, łoju i innych części zwierzęcych rozcią 
gnięty został na dostawy z Rosyi, p rns i z wszy­
stkich portów niemieckich.

L o n d y n  18 pażdz. wieczór. Dziś przed poło 
doiem o godz. lu  lord Palmerston po kilkugo­
dzinnej bezprzytomności umarł w Brooket hiłł.

liśmy ogółowo kilka rysów o jego charakterze 
politycznym i wpływie n a jo fy  jego krąju. Dziś 
doszła nas wiadomość o śmierci tego ministra już 
po wydrukowaniu artykułu, z którego nic ująć nie 
potrzebujemy, dodamy zaś póżn:ej nie jedno. 
i_ “ enryk Temple lord Palmerston urodził się 
1784 roku. Już w r . 1807 wszedł do parlamentu 
1 bronił zgubnej, jak  się okazało potem, polityki 
swojego rządu względem 6*uii, która od tego 
czasu dataje swój upadek. W r. 1809 piastował 
w gabiqecia torysowskim sekretarstwo wojny i 
podpisał wraz z kolegami swymi wyrok skazują­
cy Napoleona I na Wyspę św. Heleny. Przez 20 
lat następuych jako minister spraw zagranicznych, 
przetrwał różne gabinety toryków i wbigów. W roku 
1860 upadł w skutku samowolnego uznania dru 
giego cesarstwa, ale następnie awal;! gabinet, 
z "którego zmuszony był wystąpić, i rońfemauo, ża 
się już nigdy z Russellem nie pojedna. Przetrwał także 
jako minister spraw wewnętrznych gabm et Aber- 
deena i Utworzjł nowy, w którym wziął naczelni­
ctwo. Na krótko tylko ustąpił w r. 1858 pauowa 
uia toryśom, lecz Derby nie był zdołen nlrzymać 
się, i od 1859 lord Palmerston pozostał stałe j^ - 
ko przewodnik gabinetu, piastując tekę spraw we­
wnętrznych, a kierując zaróguo i zewnętrznemu 
Lord Palmerston pozostał bezdzietnym, jest tylko 
ojczymem dzieci po Earłu Cowper.

Przed kilkoma dniami podaliśmy przedmo Tę do 
broszury p. Deschamps, byłego ministra belgijskiego, 
śtóry przewiduje niebezpieczeństwo zagrśżająee 
Belgii z powoda polityki aneksyjnej, i blia • 
ści aneksyi księstw zaelbiąńskicb) a w oczeki­
waniu dalszego zaokrąglenia się Prus upatruje aue- 
ksyę także Belgii przez Francję. Podstawą tej po­
lityki ma być przymierze Francyi, Prus i Włoch. 
Hordd. allg. Ztg napisała dziś artykuł wstępny prze­
ciw tym przypuszczeniom dyplomaty belgijskiego, 
odpierając ze względu na hr. Bismarka zarzat po- 
li yk i, któraby zmierzała do zmiany karty Euro­
py; broni przymiefza z Austryą, które hr. Bismark 
jeszcze więcej umocnił. "Wszelako p. Deschamps 
w tem jednem może minął się z prawdziwem po 
łożeniem politycz-.em, iż przypuszczał utrątę W e­
necji bez kompensaty, a w ogóle, iż wciągał Wło­
chy i kwestyę wenecką w tę sprawę. Inaczej na 
ten związek zapatruje się jeden z naszych kore­
spondentów paryzkieb, z którym się atoli kore­
spondent nasz wrocławski nie zgadza, j*k to po- 
>yżej tłómaczy.

Pays zamieszcza list z Monachium o położeniu 
Niemiec, list wyraźnie natchniony, a objaśaiający 
politykę anneksyjną Prus, której Francya nie kła- 
diie tamy. I; ten fist również popiera zapatrywa­
nie Bię naszego kbreśjiondenta paryskiego. Jedno 
atoli w nim uderza, to jest podsuwanie państwom 
małym niemieckim myśli szukania podpory n 
Francyi prźećiw Prusom, skoro Austrya obropić 
ich nie jest w  stanie. '1 -M

Jak  świadczą depesze frantfarekie powyżej za­
mieszczone, gabinety oba mocarstw niemieckich 
zamieWają rozciągnąć nadzór policyjny nad dzia- 
Ibniem htronoict^a postępowego w Niemczech, 
coby przypomniało epokę kongresu weroneski.:- 
go. Zaprzeczenie, jakoby saaat u e łu a lą  swoją 
pie uczynił jeszez© żadfósyć żądaniu z W sdhia i 
Beilina przesłanemu, małej jest wagi; bo senat 
będaie musiał zastósować się do woli mocarstw, 
jakkolwiek berlińską, dzisiejsza Bank u. Hand. Ztg 
otrzymuje, że senat zaniósł z powodu tego żąda 
uj* skargę do Bundestagu. Samo ‘zresztą posła 
wienie tego żądania jest skazówką, że Anstya i 
Prusy gotują się do rozciągnięcia ściślejszej ‘ niż 
dotąd kontroli nad małemi państwami niemieckie* 
mi. Taka polityka obu tych rządów; odpowiada w 
zupełności temu, cośmy o umowie g*steifiskiej pi 
sali, że nie ogranicza się oba do sprawy samych 
księstw zaelbiańskich, ale określa stanowisko obu 
mocarstw w Niemczech.

We Florencyi ma się odbyć teraz narada fami- 
l.jua na dworze królewskim. Cesarz Napoleon 
przez księżnę fU pły ld^j tu d z ie^ k ró l ptuttigAski 
mają przemawiać zą pojednaniem z Rzymem, "ksią­
żę Napoleon broniąc w Florencyi polityki cesar 
skiej, ma zatrzeć skutki mowy swojej w Ajaccio.

Spór Ameryki z Francyą o Meksyk a  z Anglią 
o wspieranie kujfederackicb piratów, nie zamknął 
się w dziennikach. New York Herald obstaje za 
utrzymaniem doktryny Monroe. Polityka rządu k- 
amerykańskiego wyjaśni się dopiero w mesażu 
prezydenta Johnsona.

Pisząc artykuł na czele dzisiejszego pisma na­
szego zamieszczony, pod wrażeniem telegramu 
wczoraj późnym wieczorem otrzymanego, a dono­
szącego o dogorywaniu lorda Palmerstona, rzuci

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu64
W i e d e ń  19 października wieczór. Słychać za 

rzecz pewną, że Komisya kontrolująca długi 
f ubłiczde postanowiła na ostatnich swoich nara­
dach pfowadzić dalej czynności swoja, jeśliby o 
meczeniem cesaiskiem usuoiętemi zostały wątpli­
wości, jakie istuleją pod względem prawności dal­
szego jpj trwania. W tych dniach przeto pomie­
ciona Komisya ma przedłożyć N. Panu przedsta- 
wienie przez prezesa swego, który je  os.rbiście 
J. L. Mości doręczy. To postaobwienie Komisyi 
stało się podobno powodem, że członpk Komisyi 
hr. Kiński ogłosił w thzisiejszycb dzieńńifeaeh o ■ 
świadczenie, iż odtąd nie bierze więcej udziału w 
pracach Komisyi. General- Correspondenz donosi 
w tym przedmiocie: Krok hr. Kińskiego pozowa­
nie jak  się zdaje bez naśladowania, a o dalszem 
trwaniu Komisyi prawie niemożaa wątpić.

L o n d y n  19 pażdz. Dzisiejszy Morning Post 
mniema, że królów* powoła lorda Johna Russella 
do przewodniczenia gabinetowi. Jeżeli lord Rus­
sell przyjmie przekddńiciwo ,Jiw«dy lord Claren- 
djU zostanie prawdopodobnie ministrem spraw za­
granicznych. Jeśliby zaś Russell zatrzymał tekę 
'spraw żagranicznycb, wtedy albo lord Gfanrille 
albo lotd Clarendon otrzymają przewodnictwo g a­
binetu, a Gladstone będzie w Izbie uiżizej przo­
dował (tj. będzie mówcą rz ą d o w y m , jakim był 
w tej Izbie Palmerston. Red. Cz.). M. Post uważa 
naczelnictwo Russella za prawdopodobne,

F l o i f e n e y a  lS^pkżdz. Listy z Rzymu dono­
szą pod d. 16ym, że Mcrode usunięty, a  kardynał 
Antonelli powierzone ma sobie także ministerstwo 
broni. Minister spraw wewnętrznych Pda podo­
bnież u iitąpih* w ijące jego z^jął Sbaretti. Iune 
zm ian y ! w rżądżie’ oczekiwane.

K ursi W i e d e ń  19 pażdz. wieczór. Kolei nół 
uocaa 1630.--- Akeye.- kredytowe 165-90 — 
z r. i860 85-50. -  Losy z  r. 1864 76 4 -  P kż  v t  
19 pażd/iernika. k en ta  w końcu 67-70.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDA ?
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CZAS z Piątku 20 Października 1865,
E l iv i r  leczący ból zębów jedną kroplą stano- 
JjlULllnowczo na zawsze, 75 cent., oraz Pro­
szek roślinny do czyszczenia zębów, utrzy­
mujący dząsła w stanie zdrowia, tylko 65 cent. 
wynalazku Dr. Aleksandra Ś lą s k ie g o , lekarza 
med. Chir. i Akuszeryi z Wydziału paryzkiego . 
Środki znane już dokładnie ze swej skuteczności 
utrzymują: w Krakowie: V- E  Bkirlinski, p. 
Jahn i Dom Komisowy p. Emila Artla (dawniej 
W. Wielogłowskiego); — we Lwowie: p. F. W. 
Królikowski, kupcy, p. Mikolasch i p Wichert 
—w Przemyślu p. E. Machalski. — w Rzeszowie 
p. Ferdynand Schaitter, —w Nowym-Saczu Dom 
zleceń p. J- Marsa — w Sanoku p. J. Jaklitsch — 
w Tarnowie p. Jahn. (539-2*)

Dr. S i a t k i  zamuje si§ leczeniem chorób zasta­
rzałych (chronicznych). Ordynuje w domu N. 27 
na Krowodrzy przy Krakowie od godziny 12 do 
aćj. Udziela także rady na lisjy frankowane

Posiadłość tabularna
w RADOCZY,

Już wyszedł ynowa woaa
Lekarza zębów

o pół mili od W adowic, przy gościńcu 
handlowym  z W adow ic do Zatora pro­
wadzącym, w okolicy bardzo zdrowćj i na­

der przyjemnój połoźora,
jest do sprzedania.

Posiadłość ta obejmuje według pomia­
rów kadastralnych 163 morgów powierz­
chni, mianowicie: 110 morgów gruntu or­
nego przedniój gleby i 14 morgów lasu; 
resztę zajmuję stawy i wiklina. — Do te­
go należy dom mieszkalny i zabudowa­
nia gospodarskie w dobrym stanie, tu ­
dzież propinacya przynosząca obecnie 200 
złr. rocznego czynszu dzierżawnego. — 
W razie potrzeby może i oały inwentarz 
gruntowy wraz z bydłem i zapasami zbo­
ża i paszy razem być sprzedany.

Bliższój wiadomości udzieli adwokat 
Dr. Rydzowski w Krakowie, lub spadko­
bierca Trzeszczkowski w Radoczy.

(3509.3-5)T

WYDANIE

J ó z e fa  Czecha,
zawierający w sob ie:

Historyą Kalendarza w Polsce. — Kalen­
darz Polski, Ruski i Żydowski. — Nabo­
żeństwa w kościołach Krakowskich.— Za­
ćmienia słońca i księżyca, oraz Lunacye.— 
Tablicę wschodu i zachodu słońca, na po­

łudnik Krakowski wyrachowaną.

R O Z M A I T O Ś C I :
Zamek Krakowski, z drzeworytem wyo­

brażającym Katedrę na W aw elu.— Wie­
liczka, przez T. S. — Żrodła Wisły, przez 
i. p. Ap. Tomkowicza w r. 1834 opisa­
ne. — Kalwarya Zebrzydowska, pr. J. 8. 
— Rycerz Zakonnik, obrazek z prze­
szłości. — Dziad Zygmunta III. króla 
polskiego, pr. Szmigielską — Kilkadzie­
siąt obiadów, ułożonych dla wygody Gospo­
dyń miejskich i wiejskich. — Tabelki 
stęplow^. — Jarm arki w Galicyi Zachod­
niej. — Rzadkie dzieła znajdujące się 
w księgarni Józefa Czecha w Krakowie.

Egzemplarz kosztuje 42 cent.
Tuzin kosztuje 4  złr. 30 cent.

(3433-4-6)T

były sekundaryusz w c. k. powszechnym 
szpitalu w Wiedniu,

ma zaszczyt donieść P. T. Publiczności rodzin­
nego miasta R z e s z o w a  i tegoż okolicy, iż się 
tutaj jako Lekarz stale osiedlił, zajmując mie­
szkanie w domu p. 0 b r e c h t a  (zwanym Wiel­
ką Cukiernią.) (3444-6)T

Precz ze siwizną!
Melanogćne.

ś  -3  Wyborna tynktnra do włosów przygo- 
”  o towana brzez p. Dicquemare w Paryżu. 
tc-S W jednej chwili zmienia siwe włosy na 

głowie i na brodzie, i nadaje im kolor 
naturalny jak się podoba bez żadnego 

0 Śt niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bez- 
£  Łwonna jest skuteczniejszą nad wszelkie 
2 "o tego rodzaju preparaty. 
n Dostać można w Krakowie w aptece 

"3 |  Wgo Brunona Micsyńskiego, w VVar- 
^  u szawie w Składzie materyałów aptecznych 
w  Wgo Galie, Paryżu w fabryce perfum 
| l  pana Legrand. (3370-5-t2)T

Sposób lóczenia stanowczy cho 
rób płciowych, wszelkich wyrzu 

tów ran syfilitycznych, 
P a r y z k i e g o  Dra pana Chable•

Skuteczność syropu ro- 
ślinnego, bezmerkuryal- 

V - ne9° Przec ŵ liszajom, 
■ M m i si io i&AinbTirtświądom nieznośnym, sy 
filitycznym ranom, zanieczyszczeniu krwi 
tak stanowczą się pokazała, że ją dzisiaj 
10,000 listów dziękczynnych ze wszystkich 
stron świata jak najzaszczytniej popiera, wiel­
biąc szczególniej przy jego użyciu pomoc ką­
pieli mineralnych również Dra Chable.

Przyjemnego smaku a 
SB pi 4 » w swem działaniu łag dny 

Syrop Cytrynianu iela 
I S J L L a f - l b i M  za i ) ra Chable, gdy do 
dziś w użyciu będące, a trudne do zażycia, 
w skutkach zaś swoich wątpliwe kubeby i  ko- 
pajwy z rzędu lekarstw wypiera, to tenzeswćj 
strony znowu, już we wstrzykiwaniach, już 
wewnętrznie użyty, pokonywa z pewnością 
wszystkie nieznośne dolegliwości, jakiemi są: 
rzeżączki, upławy, osłabienie kanału, otoki 
pęcherza.

Z powyżćj wymienionymi specyficznymi sro- 
dkami łączą się jeszcze: maść przeciw-lisza- 
jowa, preparacya do kqpiel mineralnych 
maić przeciw-hemoroidalna, p igu łki wyczy, 
niające ze krw i zarazę.

Sprzedąją się w W a r s z a w i e  w składzie 
materyałów aptecznych p. Galie i w aptekach 
pp. Chrościckiego w Wi l n i e ;  Brunona Mi- 
czyńskiego w K r a k o w i e  i Rukera we L w o ­
wie. (306S-4)T

iej ekutecz- 
bez reklam

Drakarnia J. BENSDORFFA
w Krakowie

złożyła w Księgarni D. E. Friedleina na 
skład główny dzieło konkursowe, uwień­
czone nagrodą złpols. *2.000 przez c. k. 
Towarzystwo Naukowe Krakowskie, z za 
pisu Dra filozofii Wincentego Siemińskiego 

przyznaną, p. t.:

PRAWO SPADKOWE
według zasad i przepisów 

prawa rzymskiego, prawa dawnego 
polskiego, ja k  ró/wnież praw nowożyt­
nych — anstryackiego, francuskiego, 
Królestwa Polskiego, pruskiego i ro­
syjskiego — history cznie-porównaw- 

czo rozwinięte i wykładem
o Opłatach spadkowych

uzupełnione
przez)

J ó ze fa  Jjouis, 
ck. Sędziego powiatu Mogilskiego, w Krakowie.

C ena z ł r .  1 cent. SO w* a.

Egzemplarze po 1 złr. w. a., dla pp. PT. 
urzędników, obrońców, profesorów i ucz 
niów prawa przeznaczone, są odtąd tylko 
u autora [i w Ajencyi „CZASU® we Lwo­
wie do nabycia.; (35*7-l-3)T

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają 
się za porachowaniem pocztowem.

Szczepan M a n n ,
Fabrykant broni,

i wyrabiąjący nowe uprzywilejo­
w a ć ?  wane rewolwery, w Wiedniu, 8tad,t 

^ \K o h lm a rk t N . 14, poleca po naj­
tańszych cenach fabrycznych swój wielki 
Skład dubeltówek kapslowych, sztuć­
ców tyrolskich do polowania, do tarczy i 
rewolwerowych, strzelb do prędkiego na­
bijania, igłowych, Lafoszowek i Lankastrówek; 
wszelkich gatunków pistoletów, rewol­
werów z podwójnym ruchem w 4ch nu­
merach, od wielkości kieszonkowej aż do ka- 
ibru wojskowego. (2639 1T-26).T

Również przyjmuje zamówienia na wszelką 
powyż wymienioną broń podług dokładnego 
polecenia aż do najwykwintniejszego urządze­
nia, z zaręcieniem za każdy swój wyrób.

Dra Pattisona Wata reumatyamowa
sprawia ulgę i leczy natychmiast (

Zgubiona złota Branzoletka
przy wyjściu z teatru w dniu 17 b. m.

Łaskawy znalazca raczy jąjodesłać do 
Handlu p. Fuchsa, przy głównym Ryn­
ku w Krakowie. (3528)

D r o  L o t n y ,

Cygaretta ziołowe ̂ Jj
dla cierpiących na piersi

osobliwie illa kobiet,
sporządzane w aptece p. F i l i p a  X e u s t e i n a  
„zum heil. Leopold,* Stadt, Spiegelgasse w Wie­
dnia, zastosowane i polecone dla tych, którym 
używanie tytoniu przez lekarzy najostrzej jest 

zakazanem.
Sztuka po 4  kr. w. a. 

G ł ó w n y  S k ł a d  w K r a k o ­
w i e :  w aptece W ik to ra  R e tlyka
„pod Barankiem* (dawniój Molędzińskiego).

S k ł a d y  f i l i a l n e :  w aptekach pp. 
Floryana Sawiczewskiego i Adolfa Ale­
ksandrowicza w Krakowie. (330l-16)T

DLA GORZELŃ! 
f a b r y k a  p a r o w a

Olejków eterycznych
Piotra Mik

w e  1 .  w  O  w  I  E
poleca przy nadchodzącej porze p ę d z e n i a  w Gk. Teatr P o lsk i w  K rakow ie

W Sobotę dnia 21 Października  1855
DRUGI RAZ:

JE Ir. W. a, za funt wagi wiedeńskiej.
(3567-1-8) T SALOMON.p o c en ie

Dramat z X V I wieku, w 3 aktach, oryginalnie 
napisany przez W acław a Szymanowskiego.

Kurs papierów i pieniędzy.

K r a b ó w  19 paź. ż*daJ*  P*ac3 
S rebropol.a t.za i OOzł. l t 3  110

» nowe °b r. „ 121 118
L ia ty zaa t.p o l.ik n p . 86 84
Banknoty poi. 100złr 478 468
Rabie roa. za 100  nr. m  130
Talary pra.aatoo złr. „ 1
Bankn. pras. IM) tai lfi, |  1finl 
Srebro nowe aaatr.. 109* 10ft‘ 
Dukat ważny.. .  . 6 23
Napoleon d‘or . . . 8 85 8 7Q
Półimperyały roayjs 9 -  e 85 
L ls ty g a h c . nowezk. 69 — es _  

„ atare „ 72 50 7 i 50
Oblig. indem: » 73 25 72 25

W iedeń 18 pazd.

5f Metaliki na w. a. 
„ Pożyczka naród.
,  Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Ana.
„ „ ,  czeskie
.  „ ,  węgiera.
. . .  chor. lb. 
» „ „ galioyjs.
n n n DlUtOW.
» n » siedmgr.
Listy zastawne'. 

t |  BanKunar.loaow. 
4J G alicyjskie.. . 
s i j Węgierek. los. 
y  Boden Cr. aaatr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839

* a ,  1854
• .  ,  1860
•  ,  » 1804
» Lomo-Rente. 
n Kredytowe 
a tryeat na 4 (1 
,  żegl. par. na D. 
„ ka. Csterhaz.
,  Księcia Salm.
. ___ .  Palfy .

Waluty.
Cesara, korony. . . 

„ pół korony.
a dukaty na wagt
,  „ obręczk

Złoto aJ marco . . 
Napoleondory . . .
Suwereny...............
Fryderyki...............
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro . . . . . . .

.  kupony . .  ! ! 
talary związkowe . 
Praskie bilety kas. .

Wani. 18 pażd. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

knpon. „ 
Listy zaat III okr. „ 

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel.

waraz. bydgo. „
5{ Pożyczka loteryjna

1  hr. St. Geńois .
» miasta Bndy . .  
n ka. Wlndisohgr. 
» hi. W aldstein.
* “r* Keglevich . 
n Rudolfa. . . .

Akcye bank. iprzem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

u rządowej fr.-a . 
n zachodniej c. El. 
n P&rdnbickiei • 
n Południowej .
» Galicyjskiej . . 

Czerniowieo.zwpł. 50 J
Kursa zagraniczne.

(S mlMltoma)
Amster. 100 złh.\ d 3 
Augsg.100zl.nr. |>4 
Berlin lOOt a l.. 9 4 
Franki, n. M. lo o ls  3i 
Hamb.100 mark. § 
Londyn lOOfun. S4 
Paryż 100 frank. 5  3

W r o e ł .  18 paź. 
Banknoty austryao. • 
Polskie bilety b an k ..

,  Listy 
Poznań, List. zast.^4^/,

Obligi kolei krak.-szl.
L w ó w  17 pażd.

D u k a t ................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b: kup. w. a.

yy łf 9 ■ ID* k  •
Obligi indem. Y kup. 
Ako. kol. gal. b. kup.

P a r y ż  18 pażd. 
Renta 3V, . . . .

Londyn 17 paź
Konsole..............

Czcionkami Drukarni „ CZASU“ W. Kirchmayera, Rządca Drukarni, Seweryn Dobrzański,


